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W ówczas przystąpił do niego Piotr i zapytał: „Panie, jeżeli brat
mój zgrzeszy przeciwko mnie, to ile  razy mam mu odpuścić. Czy 
aż siedem  razy?*1 A Jezus odpowiedział mu: „Ja nie m ów ię ci: aż 
siedem  razy, lecz aż siedem dziesiąt siedem razy",
Bo też z królestwem  niebieskim  rzecz ma się podobnie jak z tym  
królem, który chciał rozliczyć się ze sługam i swym i. Gdy zabrał 
się do tego obrachunku, postawiono przed nim człowieka, który 
byt mu winien dziesięć tysięcy talentów . A poniew aż nic miał 
skąd oddać, pan wydal rozkaz, żeby sprzedano jego, jego żonę, 
dzieci jego i cale jego m ienie i żeby dług spłacono. Wtedy upadł

mu sługa do nog i błagał; „Fanie, m iej cierpliw ość ze mną, a 
-wszystko ci zw rócę”. A pan ulitow ał się nad owym  sługą i puścił 
go wolno darowując mu caiy dług. W yszedłszy ledw ie za drzwi 
spotkał ów sługa któregoś ze sw oich towarzyszy, który byl mu w i­
nien sto denarów. Chwycił go za gardło ] zaczął go dusić krzycząc: 
Oddaj. coś w inien! W tedy ów sługa upadł mu do nóg i błagał go. 
M iej cierpliw ość ze mną, a zapłacę ci! Lecz tam ten nie chciał, a 
naw et poszedł, aby go kazać wtrącić do w ięzienia, dopóki mu d łu ­
gu nic odda. Temu w szystkiem u przypatryw ali się jego w spółtow a­
rzysze 1 zasm ucili się bardzo. Poszli w ięc i opow iedzieli swem u  
panu wszystko, co zaszło. W tedy kazał go pan przywołać i rzeki 
mu: Ty niegodziwy sługo! Darowałem  ci cały ten dług, bo mnie 
prosiłeś. Czyż nie pow inieneś byl ty także zlitow ać się nad swym  
towarzyszem , jak ja u litow ałem  się nad tobą? I wpadłszy w  srogi 
gniew  wydal go pan katom , dopóki nie zwróci całego długu. P o­
dobnie uczyni wam mój Ojcicc niebieski, jeżeli jeden drugiemu 
z serca nie przebaczycie.

„ O D P U Ś Ć  NAM N A S Z E  W INY..." NIEDZIELA XXI PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

Z ask ak u je  nas zachow anie  s łu ­
gi. r a d  k tó ry m  u li tow ał się pan 
i darow a] m u dług. Z ask aku je  
dlatego, że doznał on dobroci s e r ­
ca, że przecież okazano mu wiele 
zrozum ienia  dla pofrzeb i prośba 
jednak  sani tak nielitościwy 
wobec ir>neg*> człowieka. D ra ­
styczny ten  p rzyk ład  podał 
C h ry s tu s  Apostołom, aby  w ten 
sposób odpowiedzieć na s t a w ia ­
ne przez P io t ra  py tan ie :  „Panie! 
leżeli b ra t  m oj zgrzeszy p rzec iw ­
ko mnie, to ile razy m am  mu 
odpuścić? Czy aż siedem razy? 
(Mt. 18,21). P an  Jezus odp ow ia ­
da: Ja  nie m ów ię Ci: aż siedem 
razy, lecz aż s iedem dziesią t  s ie ­
dem razy ”. I o tyle będzie nam 
darow ał nasze w iny  Bóg. o ile 
m y przebaczać będziemy naszym 
bliźnim. Tak  przecież modlim y 
się: „Odpuść nam  nasze winy 
jak o  i m y odpuszczam y naszym 
w in o w ajcom ”.

C hry s tu s  P an  znal doskonale 
człowieka i dlatego też w y bra ł  
w łaśnie  tak i przykład , aby tym  
jaśn ie j  p rzeds taw ić  słuchaczom, 
że wszyscy n aw za jem  m a ją  so­
bie w iny darow ać. Nie ty lko n ie ­
godziwy sługa, z p rzyk ładu  
C h ry s tu sa  nas zaskak u je  i dzi­
wi, ale każdy  człowiek, k tó rem u  
b rak  serca, u k tórego  pan u je  
przerost miłości własnej,  sam o- 
lubs tw o i mściwość.

A przecież z tego rodza ju  ludź­
mi tak  często się spo tykam y, a 
może i my do nich należymy!? 
P ros im y  P a n a  Boga o litość, a 
sam i nie m am y  odrobiny  współ­

czucia i zrozum ienia  dla bliźnie­
go.

S ta ry  T es tam en t  jes t  obfitym 
źród łem  p ra w d  o miłosierdziu 
Bożym. Cala his toria  n a ro d u  w y ­
braneg o  sp la ta  się bez p rzerw y  
z w yraźny  ingerencją  Bożą. 
Gdzie zachodzi konieczność do­
b ry  Ojciec karze, ale  najczęściej 
przebacza i p rzy w raca  tych  od­
w ra ca jący ch  się od Niego do s ta ­
n u  laski, do s tanu  przyjaźni, o 
ile n a tu ra ln ie  zna jd u je  serca 
skruszone i upokorzone. „Żyję 
ja... n ie chcę śmierci bezbożnego 
ale by się naw rócił  bezbożny do 
drogi złej, a żyl” {Ez. 33,11).

N aród w y b ra n y  nie byl zbyt 
po tulny i ła tw y  do p ro w ad ze­
nia, a jed n a k  Bóg okazyw ał m u 
w ie le  c ierpliwości i laski: „Ty 
Boże nasz, łaskaw y jes teś  i 
p raw dziw y, cierpliwy i rozsą­
dzający w szystko m iłos ie rdz iem ”
— czytamy w księdze Mądrości. 
Bóg, k tó ry  uczynił człowieka na 
obraz i podobieńs tw o swoje, nie 
chce n a w e t  tego grzesznego i 
k rn ąb rn eg o  s tw orzen ia  un ices t­
wić. T a  w ia ra  w  nieograniczone 
miłosierdzie Boże s tanow i p o tęż­
ną siłę dla  człowieka. Dzięki niej 
grzesznik dźw iga się z up adk u  
W iara w miłosierdzie  Boże. to jed ­
na z podstaw ow ych p ra w d  n a ­
szej w iary. Nie m oglibyśmy w ie ­
rzyć w zbawienie, gdybyśm y nie 
wierzyli w w ie lk ie  i n ieogran iczo­
ne miłosierdzie Boże.

Wielki myśliciel f ran cu sk i  P a ­
scal, powiedział: W szystko na

ziemi głosi albo nędzę człowieka, 
albo miłosierdzie Boga, niemoc 
człowieka bez Boga, albo silę 
człowieka z B og iem ”.

O brażam y się z byle powodu, 
gn iew am y  bez pow ażnej p rzyczy­
ny, a w  sercu  długo nosimy żal 
i n iechęć do bliźniego. B yw a t a k ­
że, że za w yrządzoną  n iew ie lką  
zniewagę, mścim y się i docho­
dzimy swoich, jakże często u ro ­
jonych, p re ten s j i  na drodze sa ­
mosądu. U rażona ambicja ,  honor 
s ta je  się pow odem  kłótn i,  n iepo­
rozum ień  rodzinnych i sąsiedz­
kich. N ie jednokro tn ie  z tych b ła ­
hych powodów dochodzi naw et 
do bójek i co gorsza do m o r ­
derstw. A to ty lko dlatego, że 
ci i owi nie nauczyli się za m ło­
du przebaczać, że nie było n iko ­
go, kto zechciałby n a  tak  is to tną 
sp raw ę w życiu człowieka zw ró ­
cić uwagę. ..Mścić się za k rz y w ­
dę, jest znam ien iem  podłego i 
n ikczem nego ducha” — mówi 
filozof Seneka.

J a n  Ja lm u ż n ik  bardzo dużo 
czasu poświęcił na p o jednan ie  
dwóch sąsiadów. Długo m u  się to 
nie udaw ało . Wreszcie tego n a j ­
bardz ie j  upartego  poprosił do ko ­

ś c io ła  na Mszę św. Kiedy p rz y ­
szedł m o m en t wspólnego o d m a ­
w ian ia  M odlitwy P ańsk ie j ,  k a ­
p łan  um ilk ł  w  p ew nej  chwili, a 
s łowa „i odpuść nam  nasze winy, 
jako  i m y odpuszczam y naszym 
w inow ajcom " w ypow iada ł ty lko  
ten  w łaśn ie  u p a r ty  i n iem iłos ie r­
ny pa ra f ian in .  Wówczas J an

zwrócił się do niego z tymi oto 
s łowam i: „O pomyśl, proszę cię, 
coś dopiero do Boga m ó w i’ dyś 
Go bow iem  o przebaczenifc^bla- 
gal, oświadczyłeś, że i ty  p rzeb a ­
czasz tym. co cię obraz i l i” . To 
wystarczyło. Zrozumiał,  że skoro 
Boga p ros im y  o przebaczenie, to 
również i my w inn iśm y  bliźnim 
u razy  darować.

Niestety, tak  w ie lu  odm aw ia  tę 
p rzep ięk ną  m odlitw ę  codziennie 
a tak  n iew ielu  chce się dostoso­
wać do je j treści.

,,A zna jąc  czas wiecie, że pora 
n a m  już  pow stać  ze snu. Teraz 
bow iem  bliższe jes t zbawienie 
nasze niż wówczas, gdyśm y u- 
w ierzyli.  Noc już m inę ła  i p rz y ­
bliżył się dzień. O drzućm y tedy 
uczynki c iemności i p rzy w d z ie j­
my zbro ję  światła .  J a k o  w  św ie ­
tle dnia postępujem y szlachetnie 
nie w ucztach i p ijańs tw i lie 
w  rozpuście  i w szeteczeństw ie  
nie w  zwadzie i zazdrości.  Lec; 
przyobleczcie się w  P a n a  Jezusć 
C hrys tusa ,  a nie  u legajcie  pożąd- 
liwościom w  s ta ra n iu  o ciało1' 
(Rzym 13, 11—14).

Dlatego też p am ię ta jm y  na o- 
s ta tn ie  słowa dzisiejszej E w an­
gelii św. „Podobnie uczyni wan 
mój Ojciec niebieski jeżeli jeden 
d ru g iem u  z serca nie p rzebaczy­
cie”.

ks. Z. MĘDREK
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P O SIE D ZE N IE
KOM ITETU
W Y K O N A W C Z E G O
ŚW IATO W EJ
RA D Y
K O Ś C IO Ł Ó W

W dniach  31 s ie rpn ia  do 5 
w rześn ia  br. w A kadem ii 
Ewangelickiej w  A rno ldsha in  
(NRF) toczyły się obrady  K o­
m ite tu  W ykonaw czego Ś w ia to ­
wej Rady Kościołów. G łów ­
nym  tem atem  konferencji b y ­
ły p ierwsze decyzje w sprawie  
5-letniego P ro g ram u  Z w alcza­
nia Rasizmu, uchwalonego 
przez K om ite t  Naczelny SRK 
podczas posiedzenia w s ie rp ­
niu 1969 r. w C an te rbury .  Na 
bezpośrednia  pomoc dla o fiar  
dyskrym inac j i  rasowej i dla 
dzia ła jących na ich rzecz o r ­
ganizacji przeznaczono do­
tychczas 200 tysięcy dolarów.

K om ite t W ykonaw czy  zaak ­
ceptow ał szczegółowy p lan  
zw alczania  rasizmu, przedło­
żony przez H o len d ra  dra Bal- 
dw ina  C. Sjolemę.

W posiedzeniu w A rnold­
shain, k tó rym  k ierow ał in d y j ­
ski naukow iec  d r  M. M. T h o ­
mas (Bangalore), uczestniczyło 
3 z * p rezydentów  Św iatow ej 
Rad Cościołów. wśród nich 
d r  W r A. Visser’t  Hooft. Z 15 
członków K om ite tu  W y ko naw ­
czego przybyło 11, m.in. se­
k re ta rz  genera lny  ŚRK, dr 
E. C. Blake, jeden z jego za­
stępców, prof. d r  Nikos A. 
Nissiotis o raz  dr Lukas Vi- 
scher. d y rek to r  R efera tu  do 
S p ra w  W iary  i U stro ju  Koś­
cielnego. T en  osta tn i złożył 
szczegółowe spraw ozdan ie  z 
działalności Wspólnej G rupy  
Roboczej Kościoła R zy m sk ok a­
tolickiego i Św iatow ej Rady 
Kościołów. Do n a jw y b i tn ie j ­
szych uczestn ików  zagran icz­
nych należeli:  am erykańsk i
p rezyd en t  Kościoła, dr Robert 
J. M arschall  (Nowy Jork) i 
m etropo lita  L en in g rad u  i La 
dogi. p rzew odniczący W ydzia­
łu Z agranicznego P a tr ia rc h a tu  
M oskiewskiego — Nikodem.

K om ite t W ykonawczy zbie­
ra  się w spólnie  z członkami 
Prc i ium  raz  lub  dwa razy 
w O sta tn ie  posiedzenie
miało miejsce w lu tym br. w 
Genewie. O brady  w A rnold­
sha in  służyły też do przygo­
tow an ia  posiedzenia  K om ite tu  
N aczelnego SRK, k tóre  odb ę­
dzie się w  styczniu 1971 roku 
w stolicy Etiopii — Addis 
Abebie.

O Ś W IA D C ZE N IE
.A KCJI

PO KU TY"

C hrześc i jańska  organ izacja  
niem iecka na rzecz p o jedn a­
nia z Polską, tzw. „A kcja  P o ­
k u ty ” (Aktion Siihnezeichen), 
w ośw iadczeniu  o p ub lik ow a­
nym  osta tn io  w B erlin ie  
zachodnim  stwierdziła ,  iż 
„z rosnącym  zdziw ieniem " śle­
dzi p ierwsze odcinki re p o r ta ­
żu Ericha  K u b y’ego o Polsce 
zamieszczone w zachodnionie- 
mieck im  tygodniku  i lu s t ro w a­
nym  „Stern". O rganizacja  ta  
k ry ty k u je  szczególnie sposób 
p rzeds taw ien ia  te renu  b. obo­

zu koncen tracy jnego  w  O św ię­
cimiu, z którego jakoby  w y ­
nikało, że w ładze  polskie u- 
czyniły z O święcim ia  „now o­
czesne cen tru m  tu rys tyczne ’",

„A kcja  Pokuty" , k tó ra  od 1967 
r. ściśle w spó łp racu je  z M u­
zeum O święcim skim , uw aża  
to s tw ierdzen ie  za „ca łkow i­
cie fałszywe". Poza  stoiskiem, 
sp rzedającym  w yłącznie  ks iąż­
ki o Oświęcimiu, wszystkie 
przez Kuby 'ego w ym ienione  
urządzenia , „od hotelu  po m a ­
ły wózek z lodami zna jdu ją  
się n ie  w obręb ie  lecz na 
ze w n ą trz  na łado w an ych  nie­
gdyś elektrycznością  płotów". 
O świadczenie  podkreś la  dalej, 
że „w najw yższym  stopniu 
bolesną sp ra w ą  jest fakt, iż 
a k u ra t  s t rona  niem iecka w y ­
chodzi z takimi zarzu tam i i 
da je  in s tru kc je  P o lako m  w 
sp raw ach  Oświęcimia. Tego 
rodzaju  p re ten s ja  i m ędrko­
w an ie  je s t  czymś ostatnim, 
czego Polacy (i nie  tylko oni) 
mogliby oczekiwać od N iem ­
ców w sp raw a ch  Oświęcim ia"
— s tw ierdza  oświadczenie.

W YSTAW A  
O  O ŚW IĘCIM IU
W NRF

„Ludzie w Oświęcim iu — 
obóz w oczach w ięźniów ” — 
oto tem a t w ystaw y  obrazów  i 
rysun kó w  z  M uzeum  P a ń ­
stwowego w Oświęcimiu, po ­
k azyw anej  za zezwoleniem 
w ła d z  polskich w NRF. W y­
staw a ta została o tw a r ta  4 
w rześnia  br. w ew angelick im  
Domu Zborow ym  w G raven-  
b ruch  k. F ra n k fu r tu  n. M e­
nem przez radcę kościelnego 
K a r la -E m ila  S eyerle  i będzie 
trw a ła  do 15 paźdz ie rn ika  br. 
Od 17 paźdz ie rn ika  można ją 
będzie oglądać w D orm stad-

K O N TR O W ER SJE

W O K Ó Ł
N O W E G O
„ K O Ś C IO Ł A
P R A W O SŁA W N EG O
AM ERYKI”

K o n tro w ersy jn a  sam odziel­
ność (autokefalia) „Kościoła 
P raw o sław n ego  A m ery k i” do­
p row adziła  do os trych  sporów 
między P a r t ia rc h a te m  M os­
k iew skim  Rosyjskiego Kościo­
ła P raw osław nego  a  P a t r i a r ­
chą  ekum enicznym  K o n s ta n ­
tynopola  — A tenagorasem  I. 
A tenagoras,  p ry m as  honoro­
wy całego p raw osław ia ,  z a rzu ­
ca P a tr ia rc h a to w i  M osk iew ­
skiemu, że n iezgodnie  z p r a ­
w em  kościelnym przyznał sa ­
modzielność Kościołowi a m e ­
rykańsk iem u. Do podjęcia  ta ­
kiej decyzji u p raw n io n y  jest 
tyiko Sobór W szechpraw oslaw - 
ny. A tenagoras  podkreślił ,  że 
wszystkie  zarządzenia  i de ­
k la rac je  nowego Kościoła b ę ­
dzie t r ak to w a ł  jako „nie ist­
niejące'' .

P a t r ia rc h a t  Moskiewski
przyznał w iosną  br. sam odziel­
ność „Kościołowi P ra w o s ła w ­
nem u A m ery k i” (por. „Rodzi­
n a” n r  25 z 21 czerwca br.). 
P rzed tem  nazw a jego b rz m ia ­

ła . .R osy jsko-P iaw osław ny 
G recko-K atolicki Kościół
A m eryk i”'  i był on egzarcha- 
tem  P a tr ia rc h a tu  M osk iew ­
skiego. Ta społeczność rel ig i j­
na powstała  z działalności m i­
syjnej rosyjskich m nichów  
praw o sław n ych ,  którzy pod 
koniec X V III  wieku działali 
na Alasce, gdy półwysep ten 
należał jeszcze do Rosji.

P O SIE D ZE N IE
RADY
G R U PY
R E G IO N A LN EJ
ChKP
W NRF

15 lipca br. w F ra n k f u r ­
cie n. M enem  o b ra d o w a ła  R a­
da Grupy R egionalnej C hrześ­
cijańskiej K onferencji Poko jo ­
wej w NRF. W posiedzeniu 
uczestniczył sek re ta rz  gene­
ra lny  ChKP, Janu sz  M ako w ­
ski z Polski.

R ad a  zajęła się szczegółowo 
obecną sy tuac ją  w Chrześci­
jańsk ie j  K onferenc j i  P ok o jo ­
wej i pos tanow iła  zwołać w 
dniach 23—24 październ ika  br. 
K o nferenc ję  Regionalną w 
Moguncji.  T em atem  K o n fe ren ­
cji będzie „K onw ergenc ja  czy 
koegzystencja" .

Przew idy w any m i re fe re n ta ­
mi są: d r  R o ber t  S teigerw ald  
( tem at roboczy: „K o n w erg e n ­
cja czy koegzystencja sys te­
mów") i prof. dr H ans-W erner  
B artsch  ( tem at roboczy: „Teo­
retyczne e lem enty  k o n w erg en ­
cji w nowszej teologii"). P rzy ­
gotow ania  o rgan izacy jne  zle­
cono ks. H einrichowi W ern e ­
rowi.

Poza tym R ada  wydala de­
k la rac ję  w sp raw ie  bezpie­
czeństwa europejskiego i u k ła ­
du wyrzeczenia  się siły  m ię ­
dzy N iem iecką  R epubliką  F e ­
d era lną  ą  Z w iązk iem  Radziec­
kim.

W ŁA DZE
B RA ZYLIJSKIE
SZYK A N U JĄ
BISKU PA
CAM ARĘ

Znany  ze swych postępo­
wych p rzekonań  rzym skokato ­
licki a rcyb iskup  Olindy i Re- 
cife (Brazylia), Dom H elder  
C am ara  po powrocie  z podró- 
ż> europejsk ie j  poddany  zo­
stał o s t rym  a takom . J a k  
in fo rm uje  rzym skokatolicki 
tygodnik „P u b lik ”, w yd aw a n y  
w F ran k fu rc ie  n. M.. poczta i 
te lefon a rcyb iskupa  zna jdu ją  
się pod s ta łą  kontro lą .  Poza 
tym  w ym yśla  się mu, grozi 
śm ierc ią  i straszy  regu la rny m  
w zy w an iem  do telefonu w go­
dzinach nocnych. Pew ien  
dzienn ik  a rgen tyńsk i  łączy n a ­
w et osobę a ry b isk u p a  C am ary  
z m ord e rs tw em  b. p rezy d en ­
ta A rgentyny, A ram b u ru .  G a­
zety b razy li jsk ie  zarzuca ją  
„czerw onem u a rcyb iskupow i”, 
że działa n a  szkodę swego 
kra ju . „P ub lik ” p rzypom ina  
los sek re ta rza  Dom H eldera  
C am ary, k tórego zastrzelono 
w m a ju  br. i pyta, czy op in ia

publiczna  p rag n ie  czekać. aż 
laki sam  los spotka Cam arę .

O G Ó L N O P O L S K A
K O N FER EN C JA
D U C H O W N Y C H
K O Ś C IO Ł A
A D W EN TYSTÓ W
D S

W dniach  7— 11 w rześn ia  
br. o b rado w ała  w W arszawie 
Ogólnopolska K onferencja  
D uchownych Kościoła A d w e n ­
tystów D nia  Siódmego, w  k tó ­
rej wzięło udział ok. 100 osób. 
T em atem  o brad  były zagad­
nien ia  teologiczne, ew angeliza­
cyjne, duszpas tersk ie  i spo­
łeczne. Uczestnicy K o n fe ren ­
cji zostali też poinform ow ani
o przebiegu O gólnośw iatow e­
go Zjazdu  Kościoła A d w en ­
tystów Dnia Siódmego, który 
odbył się w czerwcu br. w 
A tlantic  City (USA).

K O N FER E N C JA ___________
D U C H O W N Y C H __________
K O Ś C IO Ł A ________________
E W A N G E LIC K O -__________
A U G S B U R S K IE G O

W dniach 2—3 września  br. 
odbyła się w W arszaw ie  Do­
roczna K onferenc ja  Teologicz­
na D uchow ieństw a  Kościoła 

Ewangelicko-Augsburskiego. 
Liczny udział wzięli w  niej 
rów nież  duchow ni Kościoła 
Ewangelicko-Reform ow anego . 
Na o tw arc ie  K onferencji,  ks. 
W ald em ar  Preiss, jun., p rze­
prow adził  s tud ium  h iblijne  nt. 
Ewangelii  św. M ateusza 10. 
Była to s ta rann ie  o p rac o w a­
na egzegeza b ib l i jna  tekstu, 
naw iązu jąca  zwłaszcza w d ru ­
giej części do ak tu a ln y ch  p ro ­
blem ów  Kościoła.

W drug im  dn iu  ob rad  n a ­
bożeństwo k o m u n i jne  o d p ra ­
wił ks. bp A ndrzej W antu la  
w  asyście ks. sen. R yszarda  
T renk le ra .  Do Stołu P ań sk ie ­
go przystąpil i  też duchow ni 
Kościoła Ew angelicko-R efo r­
m ow anego, d o k um en tu jąc  tym 
zasadę wspólnoty o łta rza  I k a ­
zalnicy.

P odstaw ow y re fe ra t  wygło­
sił ks. J a n u s z  Narzyński.  Jego 
rzeczowe sp raw ozdan ie  z V 
Zgrom adzenia  Ogólnego Ś w ia ­
towej Federac j i  L u te rań sk ie j  
w  Evian , k tó re  odbyło się w 
lipcu br. trw ało  trzy i pół go­
dziny.

D rugą część K onferencj i  
poświęcono sp raw om  misji 
w ew nę trzn e j  i ewangelizacji,  
ze szczególnym uw zględnie­
niem Kościoła E wangelicko- 
A ugsburskiego. W ykład  nt. 
„Misji w e w n ę t rz n e j” wygłosił 
ks, bp A. W antu la .  Podkreś lił  
on, że g łów ne zadan ie  tej m i­
sji polega n a  ra to w an iu  za­
grożonej su b s tan c j i  Kościoła.  
W.ykład nt. „Współczesne 
środki ew ange lizac ji” wygło­
sił ks. J a n  W alte r  z P o zna­
nia. W szystk ie  w yk łady  w y­
wołały ży w ą  dyskusję.



W7W7MIĘDZYNARODOWY)()(  KONGRES
ZaV m st a r o k a t o lik ó w

wydarzeniem ekumenicznym
KS W IKTOR W YSO CZA Ń SK1

Na temat XX Międzynarodowego Kongresu Starokato­
lików. który odbyt się w Bonn w dniach 3—6 września 
1970 r.. pisano sporo na łamach prasy kościelnej, tok 
krajowej, jak i zagranicznej. Na życzenie Kościoła Pol- 
skokatolickiego ZW „O drodzenie" wydał specjalny nu­
mer „Rodziny11 (1970, nr 35), poświęcony zagadnieniom  
starokałolicyzmu. Spodziewano się, źe Kongres ten do­
starczy nowych impulsów dla dialogu ekumenicznego 
między Kościołami. Starokatolicki biskup w NRF, Josef 
Brinkhues (Bonn) podczas konferencji prasowej w dniu 
1.IX.1970 r. oświadczył, źe „Kongres nie będzie rozu­
miany jako uroczystość jubileuszowa z okazji 100-rocz-
nicy istnienia Kościoła Starokatolickiego, który w 1870 
roku z powodu dogmatu o nieomylności papieskiej od- 
dzielił się od Rzymu". Biskup stwierdził również, że 
„Kongres nie będzie się zajmował tylko egzystencjg 
storokatolickq", ma on być raczej wyrazem tego 
wszystkiego, co obejmuje wspólnotę starokatolickq  
i doświadczenie religijne. O d obrad i kontaktów oso­
bistych między uczestnikami i delegatam i różnych Koś­
ciołów z całego świata, organizatorzy Kongresu spo- 
dziewajg się silnych impulsów dla jedności chrześcijan. 
Uczestnik tejże konferencji psasowej, dyrektor Staroka­
tolickiego Seminarium Uniwersytetu w Bonn i kierow- 
nik Komitetu Kongresu, prof. dr Werner Kiippers okre­
ślił Kongres jako „m iejsce spotkań wyznań" i nazwał 
go „braterskg rękg wyciggniętg do wszystkich chrześ­
c ijan ” .

Oczekiwano, ie  na Kongres przybędzie ponad 600 bi- 
skupów, teologów i osób świeckich z Kościołów Staro­
katolickich Europy i USA, przedstawicieli Kościołów  
Prawosławnych i Anglikańskich z wielu krajów, gości 
i  Kościoła Rzymskokc Lplickiego, Ewangelickiego, jak 
również ze Światowej Rady Kościołów. W dniu 1.IX. br. 
podano do wiadomości, że Watykan po raz pierwszy 
wyśle na Kongres oficjalnego delegata w osobie ks. 
prof. dra Victora Conzem iusa z Sekretariatu do Spraw 
Jedności Chrześcijan.

D w i e  3 e s j e  M K B S

W p rz e d d z ie ń  o b ra d  K o n g re su  ze ­
b ra ! s ie  n a jw y ższ y  o rg a n  K ościo łów  
S ta ro k a to lic k ic h  l in i i  U tre c h c k ie j
— M ię d z y n a ro d o w a  K o n fe re n c ja  B i­
sk u p ó w  S ta ro k a to l ic k ic h .  P ie rw s z a  
s e s ja  o d b y ła  s ię  w  d n iu  2 .iX , b r . 
w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , d ru g a
— w  d n iu  3 JX . b r .  w  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h . P rz e d m io te m  K o n fe re n c ji  B i­
sk u p ó w  b y ta  m . in . s p ra w a  D e k la ­
r a c j i  o p ra c o w a n e j w  m ie s ią c u  c z e rw ­
c u  b r . p rz e z  s ze ś c iu  te o lo g ó w  
s ta r o k a to l ic k ic h ,  w y ra ż a ją c e j  p o g ląd  
s ta r o k a to l ik ó w  na d o k t ry n ę  o p r y ­
m a c ie  ju ry s d y k c y jn y m  w  c h rz e ś c i­
ja ń s tw ie . a o p u b lik o w a n e j p rz#z  
M KBS w  d n iu  29.VI.197Q r. W w y ­
n ik u  ro zm ó w  p rz e w o d n ic z ą c y  M KBS. 
A rc y b is k u p  U tre c h tu  — d r  A n d re a s  
R in k e l o św iad c z y ł, że w  n a jb liż s z y m  
c za s ie  w y d a  L is t P a s te r s k i ,  w  k tó ­
ry m  u w z g lę d n i s ta n o w is k o  K o śc io ła  
P o ls k o k a to lic k ie g o  i  P o ls k ie g o  N a ­
ro d o w e g o  K o śc io ła  K a to lic k ie g o  V 
USA p rz e d s ta w io n e  w  te j s p ra w ie  
p rz e z  d e le g a c je  o b u  K o śc io łó w  na 
s e s ji  w A m e rs fo o rt (19—22.V.l*J7tJ).

Obrady

W c z w a r te k , 3.1X1910 r. o godz. 
16.30 p o d c za s  o tw a rc ia  XX M ięd z y ­
n a ro d o w e g o  K o n g re s u  S ta r o k a to l i ­
k ó w  w  B ib lio tece  U n iw e rsy te c k ie j  w 
B o n n  — p o ś ró d  k ilk u s e t  u c z e s tn ik ó w  
K o n g re su  zas ied li b is k u p i n ie m a lż e  
w s z y s tk ic h  K o śc io łó w  z  ró ż n y c h  
p a ń s tw , w  p ie rw s z y c h  rz ę d ac h  s ie ­
d z ie li  m . in . A rc y b is k u p  U t­
r e c h tu  — d r  A n d re a s  R in k e l, A r­
c y b is k u p  K o a d iu to r  U tre c h tu  — 
M arin  u s K ok, p rz e w o d n ic z ą c y  A n g li-  
k a ń s k o - S ta ro k a to l ic k ie g o  Z w ią z k u  
św . W ill ib ro rd a  — B isk u p  G e rh a rd u s  
A n se lm u s  van  K le e f . B is k u p  C h rz e - 
ś c i ja ń s k o -K a to l ic k ie g o  K o śc io ła
S z w a jc a r i i  — p ro f . d r  U rs  K u ry . 
P ie rw s z y  B isk u p  P o lsk ie g o  N a ro d o ­
w ego  K o śc io ła  K a to lic k ie g o  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d z ie  — 
d r  T a d e u s z  Z ie liń s k i.  O rd y n a r iu s z  
D iecez ji K a n a d y js k ie j  P N K K  — B i­
s k u p  J ó z e f  N ie m iń s k i.  N a c z e ln y  
B isk u p  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o
— J u l ia n  P ę k a la .  B is k u p  S ta r o k a to ­
lic k ie g o  K o śc io ła  w  N R F  — J o se f  
B r in k h u e s .  p rz e d s ta w ic ie l P r y m a s a  
B isk u p  d r  R. C. M o rtim e r ,  B isk u p  
K o śc io ła  A n g lik a ń sk ie g o  A n g lii — 
E w a n g e lic k ieg o  K o śc io ła  M e to d y s tó w  
(N RF) — d r  S o m m e r . G re c k o -P ra -  
w o s la w n y  M e tro p o lita  w  N R F i d e ­
le g a t  P a t r i a r c h a tu  E k u m e n ic z n e g o  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  — d r  J a k o v o s ,

d e le g a t P a t r i a ic h a lu  M o sk ie w sk ieg o  — 
A rc y b is k u p  W ła d im ir  (N R D ), p rz e d ­
s ta w ic ie l  s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o  
Ś w ia to w e j R ad y  K o śc io łó w  — d r  
H e in ric h  P u f fe r t ,  d e le g a t  W a ty k a ń ­
sk ie g o  S e k r e ta r i a tu  do S p r a w  J e d n o ­
śc i C h rz e ś c ija n  — k s . p ro f . d r  
V ic to r  C o n zem u is . p rz e d s ta w ic ie l  b i­
sk u p ó w  rz y m s k o k a to l ic k ic h  — ,ifra -  
g a n  L im b u rg a  W alte r  K am p s^# - in . 
P e łn e  w y lic z e n ie  o f ic ja ln y c h  u c z e ­
s tn ik ó w  K o n g re su  je s t  tu  n ie m o ż li­
we. L is ta  d e le g a tó w  z o s ta n ie  z a ­
m ie szc z o n a  w  .. P o s ła  n n ic tw ie* '.

K o n g re s  o tw o rz y ł p re z e s  d r  dc  
J o n g e  (H o la n d ia ) , p o d k re ś la ją c  j e d ­
n o c ze śn ie  z n a c z e n ie  K o n g re só w  S ta ­
ro k a to l ic k ic h  d la  r u c h u  e k u m e n ic z -  
neg o . S tw ie rd z ił.  źe  s łu ż y ły  o n e  
zaw sze  j a k o  m ie js c e  z a c ie ś n ie n ia  s to ­
su n k ó w  m ied zy  w s z y s tk im i K o śc io ­
ła m i. „ N ie  w o ln o  na  ty m  p o p rz e ­
s ta ć  — m ó w ił d r  de  Jo n g e . P o d c z as  
XX  K o n g re su  u ja w n ia ją  s ię  n o w e  
w sp ó ln e  e le m e n ty  m ięd zy  K o śc io łam i, 
n a s ta w io n e  n a  ich  je d n o ś ć ’’.

J e d n o c z e ś n ie  z K o n g re se m  d o k o n a ­
no  o tw a rc ia  w y s ta w y  l i t e r a tu r y ,  w i­
z e ru n k ó w  i d o k u o ie n tó w  o  Ig n a c y m  
D o llin g e rz e . Z  te g o  p o w o d u , w  za 
s te p s tw ie  d y r e k to r a  B ib lio te k i U ni­
w e rs y te c k ie j ,  ja k o  p ie rw s z e m u  u d z ie ­
lo n o  g ło su  p ro f .  d r .  O tto  W en ig o w i. 
W enig  p o d k re ś li ł  d o n io s ła  ro lę . ja k ą  
U n iw e r s y te t  B o ń sk i o d e g ra ł  w h is to ­
r ii K o śc io ła  S ta ro k a to lick ie* *  "Re­
k to r  U n iw e rs y te tu ,  p ro f .  d r ^ f l a n s  
J o r g  W a i tb re c h t  og ło sił p ó ź n ie j w y ­
s ta w ę  za o tw a r tą .

W y sta w a  k u  czci D o llin g e ra . k tó rą  
m o ż n a  b ed zie  o b e jrz e ć  p rz e z  n a jb l iż ­
sze trzy  m ie s ią c e  w  B ib lio tec e  
U n iw e rs y te c k ie j ,  in f o r m u je  o D ol- 
l in g e rz e  ]a k o  czo ło w ej p o s ta c i  k a to ­
lic y z m u  X IX  s tu le c ia .  Z o k a z j i  K o n ­
g re s u  p o c z ta  w y d a la  o k o lic z n o śc io w y  
s te m p e l i z o rg a n iz o w a ła  s p e c ja ln y  
u rz ą d  p o c z to w y  p rz y  b iu rz e  o b ra d .

Po  o tw a rc iu  w y s ta w y  p t. „D til- 
lin g e r  a  K o śc ió ł S ta ro k a to l ic k i” re ­
p re z e n ta n c i  p o s z c z e g ó ln y c h  K o śc io łó w  
p rz e k a z a li  p o z d ro w ie n ia  d la  K o n ­
g re su .

O fic ja ln y  p rz e d s ta w ic ie l  P a t r i a r c h a ­
tu  e k u m e n ic z n e g o  K o n s ta n ty n o p o la ,  
g recko-praw osT a^w ny M e tro p o lita , J a -  
ko v o s, p rz e m a w ia ją c , p o d k re ś li ł  w o­
lę  K o śc io ła  P ra w o s ła w n e g o  do  d a l­
szeg o  p o p ie ra n ia  d ą że ń  do  je d n o ś c i 
w śró d  K o śc io łó w . B is k u p - s u f ra g a n  
W a l th e r  K a m p e  o ś w ia d c z y ł: ,,D la b i­
s k u p a  rz y m s k o k a to lic k ie g o . 100 la t  
po I S o b o rze  W a ty k a ń s k im , je s t  rz e ­
czą  w z ru sz a ją c ą , a le  te ż  p rz e ż y c ie m  
ra d o s n y m , m ó c  u c z e s tn ic z y ć  w  K o n ­
g re s ie  S ta ro k a to l ik ó w ” . J e d n o c z e ś n ie  
K a m p e  u b o le w a ł :  „ N ie  w id z im y  je s z -



G m ach U n iw e r ­
sytetu  Sońskiego, 
w  k tó rym  toczyl> 
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Delegaci K ongre­
su podczas p rzy ję ­
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N R F  — Gustava 
H e in em a n n a

cze  d ro g i d o  p rz e z w y c ię ż e n ia  tego , 
co  n a s  d z ie li” .

B e z p o ś re d n io  p o te m  p ro f . d r  W er­
n e r  K U ppers, d y r e k to r  S e m in a r iu m  
S ta ro k a to lic k ie g o  w y g ło s ił w y k ła d  p t.

W iz e ru n ek  p ro f . d ra  D o llin g e ra  w 
p rz e m ia n ie  c z a s ó w " , w  k tó ry m  p rz e d ­
s ta w ił  . .s ta le  z m ie n ia ją c y  s ię  w  h i ­
s to r ii  v i e r u n e k  teo lo g a  m o n a c h i j­
s k ie g o  S ^ h a c e g o  vo n  D o llin g e ra . k tó ­
re g o  aż  d o tą d  n ie  u d a ło  s ię  p rz e d ­
s ta w ić  w  sp o só b  o b ie k ty w n y  M im o 
to D tillin g e r — p o d k re ś li ł  w . K u p p e rs
— n ie  u c h o d z i ju ż  d z iś  za p o s ta ć  w y ­
iz o lo w a n ą , le c z  c o ra z  b a rd z ie j za  p re ­
k u r s o ra  k a to lic y z m u  e k u m e n ic z n e g o " .

P o  r e fe ra c ie  p ro f .  d ra  W. K u p p e r -  
s a  s ta r o k a to l ic k a  p a ra f ia  w  B o n n  
(św . C y p r ia n a )  w y d a ła  p rz y ję c ie  d la  
w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  K o n g re su .

O g o d z in ie  20.00 u c z e s tn ic y  K o n g re ­
s u  z g ro m a d z ili s ię  na  p ie rw s z y m  p o ­
s ie d z e n iu  w s a l i  w y k ła d o w e j n r  10 
U n iw e rs y te tu  B o ń sk ie g o . g d z ie  po 
w y s łu c h a n iu  s p ra w o z d a n ia  S ta łeg o  
K o m ite tu ,  n a s tą p iło  u k o n s ty tu o w a n ie  
s ię  K ie ro w n ic tw a  K o n g re su . K ie ro w ­
n ic tw o  n a d  o b ra d a m i K o n g re su  o b ­
ją ł  d r  W ilh e lm  D e is te r  (F ra n k fu r t) .  
W s a la c h  U n iw e rs y te tu  B o ń s k ie g i^  B i­
s k u p  K o śc io ła  S ta ro k a to lic k ie g o ^  w  
N R F  — J o se f  B r in k u e s  w y g ło s ił c ie ­
k a w y  w y k ła d  w p ro w a d z a ją c y  w 
g łó w n y  te m a t K o n g re s u  p t. ..K ośc ió ł 
w  w ,J ś c i i łą c z n o ś c i" ,

DrustT" d z ień  o b rad  z o s ta ł  p o p rz e ­
d z o n y  p o ra n n ą  M szą św . o d p ra w io n ą  
w  k o śc ie le  z a m k o w y m  p rz e z  a rc y ­
b is k u p a  U tre c h tu  A. R ln k ia  w  a s y ­
ście  b is k u p ó w  i k s ięż y  h o le n d e rs k ic h  
o ra z  z P o lsk i ks. m g r. W. W y so c z a ń - 
sk ieg o . D z ień  t e n  s ta l  p o d  z n a k ie m  
o ż y w io n e j d y s k u s j i  w c z te re c h  s e ­
k c ja c h  n a  te m a t} ':  „ W ia ry  w  w o l­
n o śc i 1 o d p o w ie d z ia ln o ś c i"  — p rz e w o d ­
n ic z ą c y  p ro f .  d r K u r t  S ta ld e r  z 
C h rz e ś c ija ń s k o -K a to lic k ie ^ o  W y d zia łu  
T eo lo g ii w  B e r n ie ;  „ N a ś la d o w a n ia  
C h ry s tu s a  w  c za s ac h  d z isie jszy ch * 1 — 
p rz e w o d n ic z ą c a  d r  E lf r ie d a  K re u z e -  
d e r, r e f e r e n tk a  k o ś c ie ln e j  w ła d zy  
n a d z o rc z e j z W ie d n ia ;  „ Ż y w e g o  o d ­
d a w a n ia  czci B o g u ’5 — p rz e w o d n ic z ą ­
c y  k s . K u r t  P u r s c h .  d o c e n t S e m in a ­
r iu m  B isk u p ie g o  w  B o n n ; „ U rz ę d u  
d u c h o w n e g o  — d o jrz a ły c h  c h rz e ś c i­
j a n ”  — p rz e w o d n ic z ą c y  k s . p ro f . d r  
J a n  V is se r  ze S ta ro k a to l ic k ie g o  S e ­
m in a r iu m  w  A m e rs fo o rt.

P o  p o łu d n iu  p re z y d e n t  fe d e ra ln y  
d r  G u s ta v  H e in e n ia n n  p rz y ją ł  c z te r ­
d z ie s to o s o b o w ą  d e le g a c ję  K o n g re su  w  
V illa  H a m m e rs c h m id l.  W p rz y ję c iu  
u c ze s tn ic zy li w sz y scy  b is k u p i s ta r o ­
k a to lic c y . w ś ró d  n ic h  m . in . A rc y ­
b is k u p  U tre c h tu  R in k e l, B isk u p  U rs  
K u ry  (S z w a jc a r ia ) , B isk u p  J o se f

B n n k h u e s  (B o n n ), p rz e w o d n ic z ą c y  
X X  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n g re s u  
S ta ro k a to l ik ó w  — d r  W ilh e lm  D e is te r , 
P ie rw s z y  B is k u p  P N K K  w  U SA  i 
K a n a d z ie  — T. Z ie liń sk i, O rd y n a r iu s z  
D iecez ji K a n a d y js k ie j  P N K K  — B i­
s k u p  J ó z e f  N ie m iń s k i,  N a cz e ln y  B i­
s k u p  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k le g o  — 
J u l ia n  P ę k a la ,  K ie ro w n ik  B iu ra  R a ­
d y  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  — k s . 
W ik to r  W y so c z ań sk i. S p o ś ró d  r e p r e ­
z e n ta n tó w  in n y c h  w y z n a ń  p rz y b y li :  
g r e c k o -p ra w o s J a w n y  M e tro p o lita  J a -  
k o v o s, d e le g a t P a t r i a r c h a tu  M o sk ie w ­
sk ie g o  — a rc y b is k u p  W ład im ir, ze 
s t ro n y  K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ie g o
— B is k u p - S u f r a g a n  K le ln e rm e ile r t.

W d a lsz y m  c ią g u , n a s tą p i ły  trz y  
se r ie  w y k ła d ó w  p rz e d s ta w ic ie li  ró ż ­
n y c h  w y z n a ń  c h rz e ś c ija ń s k ic h . N ie ­
k tó ry m i z n ic h  z a jm u je m y  s ię  w  
b ie ż ą c y m  n u m e rz e  ,,R o d z in y ,ł.

Z a rz ą d c a  P a t r i a r c h a tu  M o sk ie w sk ie ­
go, M e tro p o lita  K ru t ic y  i K o lo m n y  — 
P im e n  p rz e s ła ł  K o n g re so w i o ręd z ie , 
w  k tó ry m  m . in . c z y ta m y :

„ S ta ro k a to łic y z m  n a sz y c h  czasó w  
s tan o w i d la  R o s y js k ie g o  K o śc io ła  
P ra w o s ła w n e g o  b a rd z o  w a żn y  c z y n ­
n ik  e k u m e n li  c h rz e ś c i ja ń s k ie j ,  k tó ry  
p ra g n ie  w n ie ść  w k ła d  do s z la c h e tn e ­
go d z ie ła  p o n o w n e g o  u s ta n o w ie n ia  
je d n o ś c i c h rz e ś c i ja ń s k ie j ,  do p o g łę ­
b ie n ia  i  ro z s z e rz e n ia  św ia d e c tw a  _ j  
s łu ż b y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j" .

T rz e c ie  p o s ied z e n ie  K o n g re su  z a ­
k o ń c z o n o  d y s k u s ją ,  na  te m a t  ,,J e d ­
n o śc i w  C h ry s tu s ie ” , w  k tó re ]  u d z ia ł 
w z ię li m . in . w y ż ej w y m ie n ie n i r e ­
fe re n c i. w  t r a k c ie  tej d y s k u s ji  m ó w ­
cy  ró ż n y c h  w y z n a ń  p o d k re ś li l i  w o lę  
z b liż en ia  e k u m e n ic z n e g o . D y s k u s ji  
p rz e w o d n ic z y ł s ta r o k a to l ic k i  k s ią d z  z 
B e rn a , H a n s  F re i.

W  s o b o tę  5 w rz e śn ia  o d b y ło  s ię  
n a b o ż e ń s tw o  p o ra n n e  o d p ra w io n e  
p rz e z  s ta ro k a to l ic k ie g o  k s ięd za  z

F r a n k f u r tu .  O tto  F r a n z m a n n a .  Z o ­
s ta ło  on o  o p ra c o w a n e  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  m ło d z ie ży  s ta r o k a to l ic k ie j .  W 
n a b o ż e ń s tw ie  w z ię ło  u d z ia ł ok. j.3 
o gó łu  u c ze s tn ik ó w  K o n g re su . N a b o ­
ż e ń s tw o  to  p rz y  ra d y k a ln e j  zm ia n ie  
fo rm y , a k o m p a n ia m e n c ie  g i ta ry  i n o ­
w o c ze sn y m  ry tm ie ,  ju ż  ty lk o  w  m a ­
ły m  s to p n iu  p rz y p o m n ia ło  t r a d y c y jn ą  
M szę św ... M łodzież  o św iad c z y ła , iż  
c h c e  iś ć  z p o s tęp e m .

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  IV  p o s ie d z e ­
n ie  K o n g re su , k tó re  z ak o ń c z o n o  d y s ­
k u s ją  n a d  s p ra w o z d a n ia m i s e k c y jn y ­
m i 1 ich  p rz y ję c ie m  o ra z  w y b o re m  
n o w eg o  S ta łe g o  K o m ite tu .  U s ta lo n o , 
że m ie js c e m  o b ra d  n a s tę p n e g o  K o n ­
g re s u  b ęd z ie  S z w a jc a r ia .  W g o d z i­
n a c h  p o p o łu d n io w y c h  o d b y ła  się  
p rz e ja ż d ż k a  po  R en ie , z k tó re j  s k o ­
rz y s ta l i  w sz y s c y  u c z e s tn ic y  K o n g re ­
su . W ieczo rem  g re c k o -p ra w o s ła w n y  
M e tro p o lita  i d e le g a t P a t r i a r c h a tu  
e k u m e n ic z n e g o  w  K o n s ta n ty n o p o lu , 
Ja k o v o s , w y d a ł p rz y ję c ie  d la  s ta r o ­
k a to lik ó w .

W n ie d z ie lę , 6 w rz e śn ia  b r. o g o d 2 . 
10.00 n a s tą p iło  z am k n ię c ie  K o n g re su  
M szą św . k o n c e le b ro w a n ą  w  au li 
U n iw e rs y te tu  B o ń sk ie g o  p rzez  B isk u ­
p a  J . B r in k h u e s a .  A rc y b is k u p a  
A. R in k la , P ie rw s z eg o  B is k u p a  
P N K K  w  U SA  i K a n a d z ie  — T. Z ie ­
liń s k ie g o , B isk u p a  R .C. M o rtim e ra  i 
in . W cza s ie  M szy św . o d c z y ta n o  
m o d litw ę  p rz y c z y n n ą  w  fi ję z y k a c h
— m . in . w ję z y k u  p o ls k im . P r a w ­
d z iw ą  p rz y je m n o ś ć  s p ra w i ł  P o la k o m  
fa k t  u d z ie le n ia  p rz e z  P ie rw s z e g o  B i­
s k u p a  P N K K  w U SA  i K a n a d z ie  — 
T. Z ie liń s k ie g o  b is k u p ie g o  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  — -po z ak o ń c z e n iu  M szy  — 
w  ję z y k u  p o lsk im . N a leży  ró w n ież  
p o d k re ś lić , że ró w n ą  p rz y je m n o ś ć  
s p ra w io n o  n a m  o w a c y jn y m  p o w ita ­
n ie m  w  s a li U n iw e rs y te tu  B o ń sk ie g o  
N a cz e ln e g o  B isk u p a  K o śc io ła  P o ls k o -

k a to lic k ie g o  J u l ia n a  P ę k a li. Po  z a ­
k o ń c zo n e j M szy św . o d b y ła  sig. 
..U czta  b ra te rs k a * ' (A g ap e).

i U w a g i  O z n a c z e n i u  
w y n i k a c h  o b r a d

Z n a c z en ie  X X  M ię d z y n a ro d o w e g o  
K o n g re su  S ta ro k a to lik ó w  p o le g a  
g łó w n ie  na  ty m , że  z g o d n ie  z o cze­
k iw a n ie m , p rz e k s z ta łc ił  s ię  on  w 
m ie js c e  w z a je m n e g o  p o z n a n ia  się 
p rz e d s ta w ic ie li  św ia to w e g o  c h rz e ś c i­
ja ń s tw a , s ta ł  s ię  fo ru m  e k u m e n ic z ­
ny m , k tó re g o  w y n ik i n ie  p o z o s ta n ą  
b ez  s k u tk ó w . K o n g re s  c h a r a k te r y z o ­
w a ł s ię  lic z n y m  u d z ia łem  osób  św iec ­
k ic h , k tó re  b ra ły  ż y w y  u d z ia ł w 
d y s k u s j i  w  g ru p a c h  ro b o c z y ch . Z a ­
u w a ża ło  s ię  na  k a ż d y m  k ro k u ,  że 
n ie  ch o d zi o w z m o cn ien ie  K o śc io ła  
S ta ro k a to lic k ie g o , lecz  o w z m o c n ie ­
n ie  w ia ry  o ra z  je d n o ś c i w sz y s tk ic h  
K o śc io łó w . B isk u p  B n n k h u e s  s tw ie r ­
d z ił, że „ w  t e n  sp o só b  m im o  m a ło ­
ści o b ja w ia  s ię  p ra w d z iw a  w ie lk o ś ć ” . 
W y d a rz e n ie  z 1070 r. n a z w a ł „ n ie ­
z m ie rn ie  b o le s n y m " , je d n o c z e ś n ie  | 
p o d k re ś li ł ,  że  b y ł to  b u n t  . .n ie  w o b ec  
K o śc io ła , lecz  na  rze cz  p ra w d y  i je d ­
n o śc i K o śc io ła " .

K o n g re s  o s ią g n ą ł p e w ie n  celj ja k i  
p o s ta w ili p rz e d  n im  o rg a n iz a to rz y . 
W y k ła d y  i d y s k u s je  p o zw o liły  jeg o  
u c z e s tn ik o m  n a  z o r ie n to w a n ie  s ię  w 
s y tu a c ji ,  w  ja k ie j  z n a jd u je  s ię  w sp ó ł­
c ze sn e  c h rz e ś c ija ń s tw o . S tą d  w y s u ­
n ię te  p rz e z  600 u c z e s tn ik ó w  K o n g re ­
su  ż ą d a n ie :  z w o łan ia  ,, no w eg o , n a ­
p ra w d ę  u n iw e rs a ln e g o ” S o b o ru . So­
b ó r  ta k i  m u s i „ n a d ro b ić  to , co zo ­
s ta ło  p o m in ię te  n a  II  S o b o rze  W a ty ­
k a ń s k im  (1962—65), m ia n o w ic ie  z re w i­
d o w a ć  u c h w a ły  I  S o b o ru  W a ty k a ń ­
s k ieg o  (1869 70) o n ie o m y ln o ś c i p a ­
p ieża. k tó re  d o p ro w a d z iły  d o  od ­
d z ie le n ia  s ta ro k a to lik ó w  od R z y m u " . 
O s ta tn ie m u  so b o ro w i z a rzu c o n o , że 
,J e s z c z e  ra z  p o tw ie rd z ił d o g m a t z 
1870 r. b ez  w y s ta rc z a ją c e g o  z b a d a n ia  
P is m a  św . i  T r a d y c j i” . N a leży  p o d ­
k re ś lić , że p o w y ż sz a  u c h w a la  je s t  
z g o d n a  z d e k la ra c ją  K o n fe re n c ji  B i­
s k u p ó w  S ta ro k a to l ic k ic h  z l ip c a  b r .,  
w  k tó re j  p o tw ie rd z o n o  o d rz u c e n ie  
d o g m a tu  o n ie o m y ln o ś c i, ja,k i n ie -  
u z n a n ie  V itic a n u m  I za  .ek u m e n ic z -  j 
n y ” S o b ó r.

K o n g re s  w y d a ł ró w n ie ż  re z o lu c ję , 
w  k tó re j  p o tę p ił p o s ia d a n ie  i  u ż y w a ­
n ie  ją d ro w y c h , b io lo g ic z n y c h  i c h e ­
m ic z n y c h  ś ro d k o w  m a so w e g o  zn isz ­
cze n ia  w  c a ły m  św iec ie . K ażd y  
c h rz e ś c ija n in  m u s i u ś w ia d o m ić  s o ­
b ie  ro lę  s i ły  m il i ta rn e j .  W z w iąz k u  
z ty m  re z o lu c ja  ta s tw ie rd z a , że od 
o so b is te j d e cy z ji s u m ie n ia  c h rz e ś c i­
ja n in a  za leży , w  ja k ie j  p a r t i i  p o li­
ty c z n e j — je ś li w ogó le  — m o że  on 
p ro w a d z ić  a k ty w n ą  d z ia ła ln o ść . K o­
śc ió ł n ie  m o że  w y d a ć  tu ta j  ż a d n y c h  
p rz e p isó w .

Z a ż ą d a n o  ró w n ie ż , a b y  5 p ro c . c a ­
łego  d o c h o d u  w sz y s tk ic h  K o śc id łó w  
p rz e z n a c z y ć  n a  p o m o c  w  ro zw o ju  
g o s p o d a rc z y m  K ra jó w  T rzec ieg o  
Ś w ia ta . S łu ż b a  c h rz e ś c ija n  w  ś w ie ­
c ie  n ie  m o że  s ię  o b ja w ia ć  ty lk o  w  
z w ia s to w a n iu  E w a n g e lii .  a le  m u s i 
p rz e ja w ia ć  s ię  w  k o n k re tn y c h  c zy ­
n a c h  s p o łe c z n y c h .

U ro c z y s ta  o p ra w a  z ew n ę trz n a , do ­
b rz e  z o rg a n iz o w a n y  p rz e b ie g  o b rad , 
r e p re z e n ta ty w n e  g ro n o  u c z e s tn ik ó w , 
o ż y w io n a  d y s k u s ja  — to  c e c h y  XX  
ju b ile u s z o w e g o  M ięd z y n a ro d o w e g o
K o n g re su  S ta ro k a to lik ó w .



F r a g m e n t  n a b o ż e ń s tw a  k o ń c zą c e g o  o b ra d y  X X  K o n g re su

WYSTĄPIENIA
NIESTAROKATOLIKÓW

NA KONGRESIE
P rzedstaw iciele różnych wyznań chrześcijańskich, zaproszeni na XX M iędzy­
narodowy Kongres Starokatolików w Bonn, nie ograniczyli swego udziału je ­
dynie do obserw ow ania przebiegu obrad, lecz aktyw nie w nich uczestniczyli. 
Drugiego dnia w godzinach w ieczornych reprezentanci praw osław ia, rzymsbo- 
katolicyzmu, anglikanizm u, luteranizm u i ew angelicyzm u reform owanego  
przedstaw ili obszerne referaty, po czym uczestniczyli w  dyspucie teologicznej 
na tem at „Jedności w  Chrystusie", W ystąpienia ich oraz dysputa byty w yraź­
nym przykładem ekum enicznego charakteru X X  Kongresu Starokatolików. 
Pragniem y zapoznać naszych C zytelników  z treścią niektórych referatów.

R zym skokatolicki profesor  dr. 
P. B lase r  z P a d e rb o rn u  om ów ił 
w sw oim  w ystąp ien iu  „Dia­
log rzym skokato l icko-s tarokato-  
licki". Stwierdzi! n a  wstępie, że 
po s t u  la tach  polemiki i m ilcze­
nia, dopiero od k ilku  lat, tj. od 
II Soboru W atykańskiego, is tn ie­
je p raw d z iw y  dialog między Ko­
ściołem S taro ka to l ick im  i R zym ­
skokatolickim. Dialog ten  jes t 
p row adzony  n a  różnych  p ła ­
szczyznach. Jego k o n k re tn y m  ce­
lem  je s t  umożliw ienie  ograniczo­
nej w spólnoty sa k ram en ta ln e j  
między obom a Kościołami, tak 
jak  została o n a  u s ta lona  w tzw. 
„Nocie Z u rychsk ie j”, w  analogii 
do u s ta leń  D ekre tu  o Kościołach 
W schodu i D irec torium  oecume- 
n icum . P odstaw ą takiego us ta le ­
n ia  jes t  stwierdzenie ,  czy m im o 
is tn ie jących różnic is tn ie je  taka  
zgodność w istotnych sp raw ach  
wiary, k tó ra  pozwoliłaby obu K o­
ściołom zawrzeć w spólnotę  s ak ra ­
m en ta lną .

Prof. Blaser s tw ierdził dalej, że 
M ieszana K om is ja  w  N RF doszła 
podczas rozm ów do przekonania ,  
iż „w  sp raw ach  w iary  is tnieje 
bardzo ścisła w spólno ta  między 
Kościołem S ta roka to l ick im  i 
R zym skokato lick im 11 i że tym s a ­
m y m  „dzięki is tnieniu podstaw y  
eklezjologicznej i sak ram en ta ln e j  
swego rodza ju  com m unicatio  in 
sacris  — n ie  w yłączając S ak ra ­
m en tu  E ucharyst i i  — jest n ie  ty l­
ko dozwolona, lecz... czasem n a ­
w e t  p o ż ąd an a” (Directorium 
oecum enicum  n r  40). Jed n akże  w 
sprawie  p ry m a lu  papieskiego, m i­
mo now ych istotnych s form uło­
w ań  teologicznych, is tnieją  n ada l  
pow ażne różnice.

,S to s u n k i m ie d z y  K o śc io łem  R z y m ­
s k o k a to l ic k im  I S ta ro k a to lic k im  — 
s tw ie rd z i!  na  z a k o ń c z e n ie  p ro f . B ta se r
— m o g ły b y  w  p rz y sz ło śc i o p ie ra ć  sic 
n a  c a łk iem  n o w y c h  p o d s ta w a c h , g d y ­
b y  K o śc io ły  te  b a rd z ie j  n iż  d o ty c h ­
czas ro z w a ż a ły  is tn ie ją c e  p ro b le m y  
n ie  ty lk o  d la  w ła sn e g o  u ż y tk u  i ze 
sw o jeg o  p u n k tu  w id z e n ia , lecz  p rz y

u w z g lę d n ie n iu  w sz y s tk ic h  a s p e k tó w  
ca łe j p ra w d y . W ów czas d z ie d z ic tw o  
a p o s to lsk ie ,  ro z p ro s z o n e  po ró ż n y c h  
K o śc io łach , m o g ło b y  się s ta ć  w s p ó l­
n y m  d o b re m  w z b o g a c a ją c y m  w s z y s t­
k ie  w y z n a n ia  c h rz e ś c ija ń sk ie .

L uterańsk i  pas to r  z Kilonii, dr
H. S. S ch m id t-L au ber  w ystąp i ł  
na K ongresie  z re fe ra tem  nt. 
„Katolickość po Uppsali". W y­
szedł on od s fwierdzenia. że od 
IV Zgrom adzenia  Ogólnego Ś w ia ­
towej Rady Kościołów w Uppsali 
w 196fi r., pojęcie katolickości zo­
stało uw olnione z polem iki wyz­
naniow ej i odnosi się do w szyst­
kich Kościołów. Podobnie  jak  po­
jęcia „un iw ersa lny"  i „ ek u m e ­
niczny", „katolickość" nie jest 
pojęciem geograficznym, lecz 
is to tnym  elem entem  Kościoła. 
Katolickość jest d a re m  Bożym i 
zna jdu je  swe po tw ierdzen ie  w 
działalności D ucha św. T rzeba  ją 
zawsze rozpa tryw ać  razem z trze­
m a innym i przym iotam i Kościo­
ła, w ym ienionym i w N icejskim  
W yznan iu  W iary : jednością,

K o śc ió ł i  te o lo g ia  re fo rm o w a n a  — 
p o w ie d z ia ł d a le j  d o c . L in d t — b y ły  
p rz e w a ż n ie  w  ru c h u  e k u m e n ic z n y m  
n ie e le m e n ta m i s ta b i l iz a c ji ,  le c z  tw ó r ­
czego n ie p o k o ju , C b o claż  K a lw in  p o ­
s tu lo w a ł , żeb y  w  p o sz c z e g ó ln y ch  z b o ­
ra c h  is tn ia ła  Jed n o ś ć  n a u k i  i p o rz ą d ­
k u  k o ś c ie ln e g o , to  w  o d n ie s ie n iu  do 
całego  K o śc io ła  d o p u s zc z a ł m o ż liw o ść  
p lu ra liz m u  w teo lo g ii, p o rz ą d k u  k o ­
ś c ie ln y m  i  z w y c z a ja c h , lecz po d  w a ­
ru n k ie m , że u z n a  się  b e zw z g lę d n y  a u ­
to ry te t  S ło w a  B ożego . W ed ług  K a l­
w in a  d o k t ry n a  n ie  je s t  s y s te m e m  
n a u k i ,  le c z  z w ia s to w a n ie m , w y d a rz e ­
n ie m , d o k o n u ją c y m  s ie  s ta le  n a  now o  
w o g ło szo n y m  S ło w ie  B o ży m ,

Z daniem  doc. Lindta ,  no rm ą  
katolickości nie może być n a j ­
p ierw  i przede w szystk im  T ra d y ­
cja w znaczeniu s ta tyczn ie  r o ­
zum ianej .formuły W incentego z 
L erynu. Jedność  Ecclesia Catholi- 
ca n ie  zostaje ug runtov  "^a i 
unorm ow an a  przez u n i^ ł ts i ta s .  
an tiqu itas ,  consensus omnium, 
lecz przez moc Słowa i u s ta n o ­
wione przez C hrystusa  czynności 
(Chrzest, Wieczerza P ań sk a ) ;  w 
nich bow iem s tyk am y  się stale 
na nowo z obecnością żywego 
P a n a  Kościoła.

Kończąc swoje rozważania, doc. 
L indt podkreślił ,  że zlecenie i o- 
bietnica dane n am  przez C h ry ­
stusa w yk lucza ją  wszelki konfe- 
sjonalizm i p a r ty k u la ry zm  k o ­
ścielny. Obietnica i zlecenie 
C hrystusa  w zy w ają  Kościół k a ż ­
dej epoki do n aw ró ce n ia  i odno­
wy. do poważnego p o trak to w an ia  
swej odpowiedzialności w  święcie 
i do takiego us taw ien ia  fo rm  i 
porządków  swego życia, aby od­
pow iadały  one w ym aganiom  k a ż ­
dorazowej sytuacji historycznej. 
Jedność katolicka oznacza także, 
że żaden Kościół nie może m y ­
śleć i działać ty lko  dla siebie, 
lecz pom im o różnic w yznanio­
wych w ezw an i jes teśm y do 
wspólnej p racy teologicznej i o d ­
powiedzialnego działania.

świętością i apostolskością. K o ń ­
cząc swój refera t,  pas to r  Schm id t-  
L aub er  s tw ierdził :  postęp ru chu  
ekumenicznego nape łn ia  nas po­
dziwem i wdzięcznością. Naszym 
zadan iem  jest p rac a  n a  rzecz 
p raw dz iw ie  ekumenicznego  sobo­
ru.

P rzeds taw ic ie l  innej tradycji 
p ro testanckie j,  ew ange licyzm u r e ­
formowanego, doc. d r  A ndreas  
Lind z Bazylei zają ł się sp raw ą 
„R eform ow anego  rozum ien ia  je d ­
ności katolickiej' ' ,  S tw ierdził on, 
że teologia re fo rm ow ana  n iem al 
zawsze p odkreś la ła  w yraźn ie ,  iż 
Kościół C hrystusow y jest w swej 
istocie „Kościołem ka to l ick im ” 
{Ecclesia Catholica). R efo rm o w a­
na  eklezjologia podziela rozum ie­
n ie  katolickości przez L u tra  w 
lym, że jedność i katolickość K o ­
ścioła n ie  opiera się n a  in s ty tu ­
cjonalnej kon tynuacj i  i szerokim 
uniformizmie, lecz n a  woli i ży­
wej obecności swego Pana. W re ­
fo rm ow any m  rozum ieniu  kato l ic­
kości podkreś la  się szczególnie, że 
katolickości n ie  można ro z p a t ry ­
w a ć  statycznie. Przeciwnie, musi 
ona zawsze przezwyciężać i k w e ­
s tionować p rzes ta rza łe  fo rm y m y ­
ślowe i życiowe oraz  s t ru k tu ry  
kościelne. Tylko w  tym w yp ad k u  
rozum ienie  katolickości w y ras ta  
z w iary  w m oc D ucha św. Sw o­
je życie i ustró j Kościół w in ien  
tak ukształtować, a b y  Duch św. 
mógł rozw ijać w n im  swtf * dz ia­
łalność.



W zwigrltu z XX Międzynarodowym Kongresem Starokatolików w Bonn, Biskup Kościoła Starokatolickiego
w NRF, Josef Brinkhues udzielił wywiadów prasowych i przeprowadził wiele rozmów z przedstawicielami 
różnych czasopism. W wywiadzie z redaktorem ewangelickiej gazety Nadrenii „Der Weg*', Biskup Brinkhues 
okazał żywe zainteresowanie ściślejszg współpracą z innymi wyznaniami. Powiedział on, że istnieją już 
„nadzwyczaj dobre*' stosunki z Kościołem Ewangelickim, aczkolwiek rozumienie urzędu duchownego i Koś­
cioła dzieli starokatolików od Kościołów Reformacji, co uniemożliwia zawarcie społeczności sakramentalnej. 
Celem  współpracy ekumenicznej — stwierdził dalej Brinkhues — jest „U na Sancta C ath o lica11. Jego zd a­
niem, nie chodzi tu o ustanowienie niezróżnicowanego zjednoczonego Kościoła, lecz o ponowne zjednoczenie  
chrześcijaństwa pod aspektem różnorodności. Starokatolickie stanowisko określił on następująco: „U sp ra­
wiedliwienie naszego istnienia polega -  być może — na tym, iż reprezentujemy katolicyzm niekonlesyjny, 
lec i opierający się na wspólnym podłożu Kościoła Chrystusowego, mianowicie na Piśmie św. i właściwie 
rozumianej Tradycji*'.
Poniżej zamieszczamy pełny tekst wywiadu prasowego, który Biskup Brinkhues udzielił Christelowi Dolchowi 
z „Bonner Anzeiger". Wywiad ten ukazał się w tym piśmie 3 września br._________________________________

— Książe B isk u pie, w o b rębie 
ekum enii z n a jróżniejszych stron 
p rzy p isu je  się Kościołowi S ta r o ­
k a to l ick iem u  fu n k c ję  pom o s tu  na  
d rodze do jedności K ośc io łów . 
Czy łf Łciół S ta ro k a to l ick i  t e ż w 
ten  s$L.ób rozum ie  w swoim ży- 
ciu s to ją ce przed  n im  zadania?

— Kościół S ta ro ka to l ick i  n igdy 
nie chciał rozłamu. Doszło do 
niego dlatego, że ekskom uniko-  
w ano  ka tol ików , k tórzy  przed 
s tu  la ty  w ys tąp i l i  p rzec iw  dog­
m atow i o nieom ylności i o u n i ­
w e rsa ln e j  ju ry sd y k c j i  papieża. 
Lecz od począ tku  swego is tn ie ­
n ia  Kościół S ta ro ka to l ick i  czynił 
s t a r a n ia  z m ie rza jące  do jedności. 
Pow iedz ia łbym , że celem naszych 
dążeń  m us i  być  jedność  w ró ż ­
norodności.

— S tosunek  Kościoła S ta ro k a to -
lickiego do różnych innych  Koś-
ciołów jes t bardzo zróżnicow a-
ny...

— T ak ,  np. z Kościołem A ngli­
kań sk im .  w  oparc iu  o k o n k o r­
d a t  ^  *ny, m a m y  pełną w sp ó lno ­
tę kbocielną. podobnie  ja k  i z 
au ton om iczny m i K ościo łam i k a ­
to lickimi H iszpanii,  P o r tu g a l i i  i 
F ilipin .

Z Kościołem P ra w o s ła w n y m  
nie jes teśc ie  jeszcze tak  daleko?

— To je s t  ty lk o  k w e s t ia  czasu. W 
p e r t r a k t a c ja c h  un ijn y ch  między  
Kościołem S ta ro k a to l ic k im  i 
P ra w o s ła w n y m  s tw ierdzono  p e ł ­
ną jedność  w  sp ra w a c h  w ia ry  
obu  Kościołów,

— W asze s to sun k i  z Kościołem
E w angelick im  _i__ R z y m sk o k a to ­
lick im  nie d a ją  się ta k  ła two 
u reg u lo w ać—_____

— Oczywiście, nie. Lecz mimo to 
is tn ie ją  s ta łe  k o n ta k ty  z oboma 
Kościołami, a na  płaszczyźnie 
p a ra f ia ln e j  dochodzi n aw e t  b a r ­
dzo często do in te n sy w n e j  w spó ł­
pracy .

—  P rz y  rzym  n ie  dą  się p rz e o ­
czyć, iż z teologicznego p u n k tu  
w idzenia  różnica między  w aszym

Kościołem a Kościołem E w a n g e ­
lickim jes t  w iększa  niż z K ościo­
łem R zym sk o k a to lickim...________

— Z Kościołami R efo rm acji  dz ie­
li nas  rozum ien ie  Kościoła i u- 
rzędu  duchow nego ,  co u n iem o ż­
liw ia  w spó lno tę  s a k ra m e n ta ln ą .  
Mimo t£>. Kościoły R efo rm acji  
jako  część U n a  S an c ta  wnoszą 
wiele do ca łe j  ekum enii ,  np. 
przez p o dk reś len ie  roli P ism a  
św. i n au k i  o usp raw ied liw ien iu .

— A jak  p rze d s taw ia  się w spó ł­
p raca  p rak ty czna?________________

Zasadnicza s ta ro ka to l icka  po ­
s ta w a  ekum eniczna  w obec K oś­
ciołów R efo rm acji  doprow adz iła  
oczywiście do ak tyw nego  udziału  
w  ruchu  ekum enicznym . J a k  
w iadomo, s ta ro ka to l icy  są w spó ł­
założycielami i członkami Ś w ia ­
towej Rady Kościołów. Także na 
płaszczyźnie lokalnej pow sta ją  
liczne możliwości współpracy. 
Gdzie n ie  posiadam y w łasnych  
kościołów, tam, n p  ze swoimi po­
mieszczeniami. przychodzi nam  z 
pomocą Kościół Ewangelicki. W 
wielu m iastach  południoWonie- 
mieckich  jes teśm y  s ta łym i gość­
mi w  kościołach rzym skokato l ic ­
kich.

— Pro w adz ic ie  t eż s tały dialog z
Kościołem  R zym skok a to l ic k im . 
n ie p r a w d a ż ? ____________________

— Od la t  p os iadam y w  NRF. 
Szw ajcari i ,  A us tr i i  i H olandii  
rzy m sk ok a to l ick n -s ta rok a to l ick ie  

ko m is je  do sp ra w  dialogu. Ju ż  w 
1968 rok u  s tw ierdziły  one, że w 
kato l ick ie j  n auce  i p ra k ty c e  is­
tn ie je  zasadnicza zgodność m ię ­
dzy obom a Kościołami.

— Czy to p ra w d a ,  że w  Rzymie 
już ponad rok leży nota  sz w a j­
carsk ich  b iskupów  rzy m sk o k a ­
tolickich  za leca jąca  postaw ienie  
na rów ni s ta ro k a to l ik ó w  z p r a ­
w o s ław n y m i , zgodnie  z D ekre tem
o KoSciołach Wschodu?

— Zgadza się. W międzyczasie  
także  ep iskopaty  A ustr ii ,  H o ­
landii  i N RF przyłączyły  się do 
tego zalecenia. Rzym dotąd  jesz­
cze nie zareagow ał. Ale m y  s ta -  
rok ą tę licy  w iem y dobrze, że apa-
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ra t  Kościo ła światowego, z jego 
rozwlekłością, p racu je  odpow ied­
nio wolniej.

— Czy obok w ie lk ich  życzeń
w spółpracy  p rak tyczne j,  pozosta­
ją  jeszcze jak ieś  życzenia n ie ­
spełnione, zwłaszcza tu ta j  w 
Bonn, w siedzibie Księdza B is­
k u p a ? _______________________

— U w ażam  za sp ra w ę  bardzo  
w ażną, aby  w szędzie zosta ły  u- 
tw orzone  w spólno ty  robocze K o­
ściołów chrześc i jań sk ich  na  wzór 
w spólno t is tn ie jących  w D o r t­
m u n dz ie ,  F r a n k f u rc ie  i innych 
m ias tach .  W  dzieln icy  Bad  Go- 
desberg  p ra c u je  od dłuższego 
czasu nadzw ycza j skuteczn ie  
wspóLny komitet ,  w  k tó ry m  re ­
prezen tow ane  są  w szystkie  Koś­
cioły, także Kościół Anglikański.  
P raw os ław ny  i Rzymskokatolicki 
Ins ty tucję  tę należałoby rozsze­
rzyć na  cały Bonn.

B i s k u p i  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  k o ń c o w e g o .  S i e d z ą  o d  p r a w e j :  B i s k u p  N a c z e l -  
n y  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  — J u l i a n  P ę k a l a ,  O r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  K a n a ­
d y j s k i e j  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  — B i s k u p  J ó z e f  N ie -  
m l ń s k l ,  e m e r y t o w a n y  B i s k u p  K o ś c i o ł a  S t a r o k a t o l i c k i e g o  w  N R F  — J.  J.  
D e m m c 1
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W a t y k a ń s k a  k o n g r e g a c j a  
d l a  s p r a w  k u l t u  b o s k i e g o  
w y d a l a  n o w ą  i n s t r u k c j ę ,  
p o r z ą d k u j ą c ą  n a b r z m i a ł y  
w  z r o z u m i e n i u  K u r i i  R z y m ­
s k i e j  p r o b l e m  ś w i ę t y c h .  
P r z e d  r o k i e m  w y d a n y  z o ­
s t a ł  n o w y  o f i c j a l n y  k a l e n ­
d a r z  l i t u r g i c z n y ,  w  k t ó r y m  
t y m  r a 2 e m  z a b r a k ł o  i m i o n  
co  n a j m i e j  s e t k i  p o p u l a r ­
n y c h  ś w i ę t y c h .  S w .  B a r b a ­
r a ,  ś w .  M i k o ł a j ,  ś w .  K r z y ­
s z t o f  i w i e l u  i n n y c h  p o p u ­
l a r n y c h  p a t r o n ó w  p a d ł o
w ó w c z a s  o f i a r ą  s k r e ś l e ń  z 
l i s t y  o f i c j a l n i e  u z n a n y c h  
ś w i ę t y c h ,  p o n i e w a ż  „ n i e  
z n a l e z i o n o  d o s t a t e c z n y c h  
d o w o d ó w ,  ż e  ś w i ę c i  o w i  
i s t n i e l i  r z e c z y w i ś c i e ” .

P o  u p o r z ą d k o w a n i u  p r z e d  
r o k i e m  s p r a w y  z a s a d n i c z e j  
w  o d n i e s i e n i u  d o  p o c z t u
ś w i ę t y c h ,  o b e c n i e  z a j ę t o
s ię  s p r a w a m i  m n i e j  j u ż  
p o d s t a w o w y m i ,  a l e  d la  
K o ś c i o ł a  R z y m s k o k a t o l i c ­
k i e g o  i s t o t n y m i ,  a  m i a n o ­
w i c i e  z a s a d a m i  s t o s u n k u  
d o  o s ó b  o b j ę t y c h  k u l t e m .  
D o t y c h c z a s  p a n o w a ł  w  t e j

d z i e d z i n i e  p r a w d z i w y  b a ł a ­
g a n ,  b u d z ą c y  z d e n e r w o w a ­
n i e  p r a ł a t ó w ,  u s i ł u j ą c y c h  
w s z y s t k o  p o s e g r e g o w a ć  i 
u p o r z ą d k o w a ć .  N i e  h y t n  n p .  
w i a d o m e ,  i lu  m o ż n a  m i e ć  
p a t r o n ó w ' ,  z a r ó w n o  w o d ­
n i e s i e n i u  d o  o s ó b  I n d y w i ­
d u a l n y c h .  j a k  i d o  p a ń s t w ,  
i n s t y t u c j i ,  z a w o d ó w ,  m i a s t  
ii d . P o w s t a w a ł y  w  z w i ą z k u  
z  t y m  r ó ż n e  z a d r a ż n i e n i a  
i p r o b l e m y .  N p .  p i e k a r z e  
w  R z y m i e  m i e l i  i n n e g o  p a ­
t r o n a ,  z a ś  p i e k a r z e  n e a p o -  
l i t a ń c z y c y  — i n n e g o .  P r a w o  
p r a c y  w e  W ł o s z e c h  p r z e ­
w i d u j e  j e s z c z e  d o  d z i ś ,  że 
k a ż d y  z a w ó d  m a  p r a w o  
d o  j e d n e g o  w  r o k u  d n i a  
w o l n e g o  o d  p r a c y  w  ś w i ę t o  
s w e g o  p a t r o n a .  N i e  b y ł o  
w i a d o m o ,  k t ó r y  d z i e ń  n a l e ­
ż y  o b c h o d z i ć  w  R z y m i e ,  
j a k o  to  ś w i ę t o  i d o c h o d z i ­
ło  n a  t y m  t l e  d o  p o w a ż ­
n y c h  z a d r a ż n i e ń  p o m i ę d z y  
p i e k a r z a m i .  O b e c n i e  l e g o  
r o d z a j u  s p o r y  z o s t a ł y  o s t a ­
t e c z n i e  p r z e c i ę t e .  I n s t r u k ­
c j a  u s t a l a ,  ż e  n a  p r z y s z ­
ło ś ć  k a ż d y  z a w ó d ,  k r a j ,  
m i a s t o  c z y  z a k ł a d  p r a c y  
m o ż e  m i e ć  j e d n e g o  p a t r o ­
n a  1 e w e n t u a l n i e  d r u g i e g o  
d o d a t k o w e g o ,  p r z y  c z y m  
t r z e b a  w y r a ź n i e  u s t a l i ć ,  że  
t e n  d r u g i  s p e ł n i a  f u n k c j ę  
p o m o c n i c z ą .  T o  s a m o  d o ­
t y c z y  z a w o d ó w .  W y j ą t e k  
u c z y n i o n o  j e d y n i e  d la  
W ł o c h .  N a d a l  b ę d ą  o n e  
m i e ć  d w ó c h  r ó w n o r z ę d n y c h  
p a t r o n ó w ' :  ś w .  F r a n c i s z k a
z A s y ż u  I ś w .  K a t a r z y n ę  
ze  S i e n y .

C a l a  o l b r z y m i a  i n s t r u k c j a  
p e ł n a  j e s t  d r o b i a z g o W o ś c i  I 
s f o r m u ł o w a ń  w s k a z u j ą c y c h  
n a  to ,  ź e  w a t y k a ń s c y  p r a ­
ła c i  u w a ż a j ą  s i ę  z a  u p r a w ­
n i o n y c h  d o  m i a n o w a n i a  1 
d e g r a d o w a n i a  ś w i ę t y c h  a  
n a w e t  r o b i e n i a  p o r z ą d k ó w  
w n i e b i e .  W s z y s t k o  p r z y p o ­
m i n a  g ł ę b o k i e  ś r e d n i o w i e ­
c z e ,  c h o c i a ż  s t a n o w i  k o l e j ­
n y  p r z e j a w  p o g ł ę b i a j ą c y c h  
s ię  k o m p l e k s ó w ,  w j a k i e  
w p a d a  W a t y k a n ,  c z u j ą c y  
a n a c h r o n i c z n y  p o d  w i e l o m a  
w z g l ę d a m i  c h a r a k t e r  s w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  i p r a g n ą c y  za  
w s z e l k ą  c e n ę  „ d o s t o s o w a ć  
s i ę  d o  d u c h a  c z a s ó w  i n a d ­
r o b i ć  z a c o f a n i e ” . W  o d n i e ­
s i e n i u  d o  p r o b l e m ó w  p o ­
w a ż n y c h ,  t j .  z a g a d n i e ń  
s p o ł e c z n y c h ,  o r g a n i z a c j i  
K o ś c i o ł a ,  s t r u k t u r y  w ł a d z y ,  
s t o s u n k u  d o  p r z e m i a n  z a ­
c h o d z ą c y c h  w  ś w i e c i e  i t d . ,  
s t a r a n i a  m o d e r n i z a c y j n e  
o p a r t e  s ą  b e z  w ą t p i e n i a  n a  
j a k i c h ś  g ł ę b s z y c h  p r z e m y ­
ś l e n i a c h ,  d o ś w i a d c z e n i a c h  
c z y  p o s z u k i w a n i a c h .  N a t o ­
m i a s t  w' z a k r e s i e  t a k i c h  
p r o b l e m ó w ,  j a k  k u l t  ś w i ę ­
t y c h ,  p o c z y n a n i a  m o d e r n i ­
z a c y j n e  p r z y b i e r a j ą  n i e k i e ­
d y  f o r m y  ś m i e s z n e  ł u b  ż a ­
ł o s n e ,  n i c z e g o  w  I s t o c i e  n i e  
z m i e n i a j ą c .  T a k  w ł a ś n i e  
j e s t  w  o m a w i a n y m  p r z y ­
p a d k u .  T o  s a m o  m o ż n a  p o ­
w i e d z i e ć  o w y d a n y m  n i e ­
d a w n o  k o d e k s i e  d r o g o w y m  
W a t y k a n u ,  c z y l i  t e r y t o r i u m  
p o s i a d a j ą c e g o  n i e w i e l e  p o ­
n a d  1 k i l o m e t r  k w a d r a t o ­
w y  p o w i e r z c h n i  i n i e c a ł y c h  
10 k i l o m e t r ó w  u l i c ,  u l i c z e k
i z a u ł k ó w ,  l i c z ą c  p r z e j ś c i a  
p o m i ę d z y  p a ł a c a m i  a p o ­
s t o l s k i m i ,  k t ó r y m i  n i k t  n i e  
j e ź d z i ,  b o  n i e  w a r t o  w s i a ­
d a ć  d o  s a m o c h o d u ,  a b y  
p r z e j e c h a ć  15 k r o k ó w .  P o m i ­
m o  t a k i e g o  s t a n u ,  W a t y k a n  
w y d a l  k o d e k s  d r o g o w y  
g r o ż ą c  n a w e t  k a r ą  w i ę z i e ­
n i a  z a  p r o w a d z e n i e  p o j a z ­
d ó w  w s t a n i e  z a m r o c z e n i a  
a l k o h o l o w e g o  b r a c i s z k o m  
z a k o n n y m  i k i l k u  o s o b o m  
ś w i e c k i m  p e ł n i ą c y m  w  W a ­
t y k a n i e  f u n k c j e  k i e r o w c ó w .  
K o d e k s  d r o g o w y  j e s t  r ó w ­
n i e ż  p r z e j a w e m  k o m p l e k ­
s u  p o g o n i  z a  r z e c z y w i s t o ś ­
c i ą ,  k o m p l e k s u  t r u d n e g o  
do  d o s t r z e ż e n i a  n i e m n i e j

ś w i a d c z ą r e g o  o t y m .  źe  
W a t y k a n  d o s k o n a l e  s o b i e  
z d a j e  s p r a w ę  z f e g n ,  j a k  
b a r d z o  p o z o s t a ł  w  ty l e  za  
w s p ó ł c z e s n o ś c i ą ,  d o  k t ó r e j ,  
c h o ć  b a r d z o  n i e c h ę t n i e ,  
le cz  p r ó b u j e  s i ę  d o s t o s o ­
w a ć .  P r ó b y  te  n i e k i e d y  j e ­
d n a k  b y w a j ą  d z i w a c z n e .

K O N K UR E NC J A

NAD

A T L A N T Y K I E M

R ozw ój p a s a ż e r s k ie ]  ko ­
m u n ik a c j i  lo tn ic z e j w  r u ­
c h u  m ię d z y n a ro d o w y m
z m u sz a  p rz e d s ię b io rs tw a  
lo tn ic z e  do  k o n k u re n c y jn e j  
o b n iż k i cen  p rz e lo tó w  na 
p o szc z eg ó ln y ch  l in ia c h .
P rz e d s ię b io rs tw a  te  z a p o ­
w ie d z ia ły  zn iżk i c en  b ile ­
tó w  i ?. s ię  d z ię ­
k i n im  u z y sk a ć  zn ac zn e  
z w ięk s z en ie  p a s a ż e r s k ie j  
f r e k w e n c ji .  O b n iżk a  cen  
d o ty c z y  p rz e d e  w sz y s tk im  
p rz e lo tó w  tr a n s a t la n ty c k ic h .  
T e n d e n c ja  ta p o w s ta ła  w  
z w ią z k u  z b u d o w ą  l w p ro ­
w a d ze n ie m  do e k s p lo a ta c ji  
. .a u to b u só w  p o w ie trz n y c h ” . 
D la p rz e d s ię b io r s tw  lo tn i ­
c z y c h  je s t  rz eczą  k o n ie c z ­
n ą  p rz y c ią g a n ie  n o w y c h  
p a sa ż e ró w , k tó rz y  d o ty c h ­
cza s  n ie  in te re s o w a li  s ię  a t ­
la n ty c k im  t r a n s p o r te m  p o ­
w ie trz n y m  z u w a g i na  w y ­
so k i k o s z t b ile tó w  lo tn i ­
czy ch  :

— „ A lita łia "  — d la  c z ło n ­
k ó w  w y c ieczek  — o b n iża  
c e n ę  b ile tu  R zym  — N ow y  
J o r k  z 400 n a  299 d o la ró w  
(łą c z n ie  w  o b y d w ie  s tro n y ) ;

— p o d o b n e  d e k la ra c je  
z ło ży ły  to w a rz y s tw a  „P a n  
A m e r ic a n "  i  ..T ran s  W orld 
A ir l in e s " ;

— »,Air F r a n c e ” zam ie rza  
p o b ie ra ć  170 do i. od o soby  
na  t r a s ie  P a ry ż  — N ow y I 
J o rk  (ta m  l z p o w ro te m ), . 
o ile  g ru p a  m le ć  będzie  
w ię ce j n iż  50 osób , i 190 do i. ■ 
p rz y  g ru p a c h  25—49 usób. | 
O b ecn ie  n a jn iż sz a  ce n a  tego  j  

ro d z a ju  b ile tu  w y n o s i 205 
d o i.;

— BO AC z a m ie rz a  p o b ie ­
ra ć  p rz y  p rz e lo ta c h  (tam  
J z p o w ro te m ) z L o n d y n u  
do  N o w eg o  J o r k u  ty lk o  
140 d o i. od  o soby  p rz y  
p rz e ja z d a c h  g ru p  m a ją c y c h  
co  n a jm n ie j  130 o só b ;

— p rz e d s ię b io rs tw o  , .D e u ­
ts c h e  L u f th a n s a ” p o in fo r ­
m o w a ło , iż w m ie s ią c a c h  
z im o w y ch  cen a  b ile tu  p rz y  
lo ta c h  g ru p o w y c h  ( ta m  i z 
p o w ro te m ) n a  tra s ie  F r a n k ­
fu r t  n a d  M enem  — N ow y 
J o r k  w y n ie s ie  600 DM, p o d ­
cza s  gd y  d o ty c h c z a s  flil— 
1213 DM, ,,D e u tsc h e  L u f t ­
h a n s a ”  o b n iż y  tak że  cen y  
b ile tó w  p rz y  p rz e ja z d a c h  
p a s a ż e ró w  p o je d y n c z y c h  z 
N R F do  A m e ry k i P o m o c ­
ne j — w o b ie  s tro n y  — do 
1064 DM.

A m e ry k a ń s k i film  ..S u n - 
s e t  B o u le v a rd ” c ie szy  się  
o g ro m n y m  p o w o d zen iem  
p u b lic z n o śc i  p o w y ż e j 60- 
le ln ie j. P o w o d e m  z a in te re ­
s o w a n ia  s ta ło  s ię  p o w ie ­
rz e n ie  g łó w n e j ro li G lo rii 
S w a n so n , je d n e j z n a jp o ­
p u la rn ie js z y c h  g w iazd  d z ie ­
s ię c io le c ia  1920—1930, k tó ra  
n a le ż a ła  d o  f ilm o w eg o  po ­
k o le n ia  P o li N eg ri. M ar*  
P i c k  fo rd . W allace  B e ry . 
C h a r lie  C h a p lin a  i R udo lfa  
V a len tin o . je j u lu b io n e g o  
p a r tn e ra .  L iczą ca  d z iś  Tl 
la ta . G lo ria  S w a n so n  w y ­
w odzi się  z h o lly w o o d z k ie j 
g ru p y  tzw . . .k ą p ią c y c h  się 
ś lic z n o ś c i" . Za n a jn iż sz e  
w y n a g ro d z e n ie  w y k o n y w a ły  
on e  e p iz o d y c z n e  ro le , w  
k tó ry c h  g łó w n ie  cho d ziło  
o d e m o n s tro w a n ie  u m ia r ­
k o w a n eg o , ja k  n a  d z is ie j­
sze  p o ję c ia  z a c h o d n ie j k i ­
n e m a to g ra f i i ,  n eg liżu . T a ­
le n t a k to r s k i  o d k ry ł w  n ie j 
re ż y s e r  C. de M ille  I o d ­
tą d  z aczę ła  się  je j  b ły s k o t­
liw a  k a r ie ra .  D o sk o n a le  
s a m o p o c z u c ie  a k to r k i  p o z ­
w o liło  je j  p o d ją ć  ro lę  w 
. .S u n s e t” , , w  k tó ry m  o d ­
tw a rz a  p rz e ż y c ia  g a sn ą c e j 
g w ia z d y  e k ra n u  i z b ie ra  za 
tę  ro lę  b a rd z o  d o b re  re c e n ­
zje.

T a k ie  o to  z d ję c ie  w y k o ­
n a ł n a  p a m ią tk ę  w  B e r li­
n ie  m o s k ie w s k i ro w e rz y s ta ,  
A le k s a n d e r  W asilszen k o , 
64 -le tn i n a u cz y c ie l. K a ż d e ­
go ro k u  o d b y w a  on w  o- 
k re s ie  w a k a c y jn y m  w y ­
c ie cz k i ro w e ro w e  n a  t r a ­
s ie  lic z ące j 3 ty s . do  4 ty s. 
k m . Z w iedzi] Już  w sz y s tk ie  
k r a je  b lo k u  s o c ja lis ty c z n e ­
go a  n a  p rz y s z ły  ro k  p la ­
n u je  w y c iec z k ę  do A zji, 
T w ie rd z i on . że ro w e r  n ie  
ty lk o  go n ie  m ęc zy , lecz  
ś w ie tn ie  r e g e n e ru je  s iły .
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K ra jo b raz  w rejon ie  malej 

tom sk ie j  miejscowości Lenim 
bardzo swojski. Równinny, i 
wo-zielony pejzaż, białe, sm 
brzozy i kręta ,  bagnista  Mie 
Wówczas, 12 październ ika  
roku całą dolinę rzeczki szcz 
otulała mgła. Żołnierze 1 Dy- 
zgrupow an i n a  pozycjach 
ściowych marzli.  Zan im  n 
św it  czuwali w  kopach w 
chłodu i nocy. Było niezwykl 
cho. Przez ocean mgły nie i 
dos taw ał się żaden odgłos. Ks 
choć czuł obok siebie obec 
sąsiada, nie  móp- -j jp rz eć  się u 
ciu do jm u jące j  a^uotności.

0  czym myśleli przed św 
tego dn ia  chłopcy spod T arn  
la i spod K u tna?  J ak ie  wsj. 
nienia  nasuw ały  się żołniei 
walk wrześniowych, o czym 
rzyli daw ni więźniowie Bere 
R aw icza? Czy przeczuwali , 
nim m in ą  dw a dni,  zais tniej:  
storyczne tak ty :  p ie rw sza  zw; 
ska b itw a — początek bojoi 
sz laku  wiodącego na jk ró tszą  
gą do zdobycia B erlina  i po 
tek polsko-radzieckiego hitei 
go b ra te rs tw a  b ron i?  Jeżeli 
w et nie  odczuwali tego w ta 
kategoriach , to niezbicie  wie<] 
jedno — droga do k ra ju  prow 
poprzez „transzeje  niemieckii

1 oto m gła  się podnosi. V* 
coraz w yraźn ie j  brzozy i to, 
obfi ta rosa p o k ry w a  traw  
ścierniska. Jeszcze t rw a  c 
jeszcze milczenie. C hw ila  i 
d łużona w minuty  gdy wy 
się, że a rm ia  jak  jeden sca 
organizm spręża się w  sobie, 
pina, szykuje  do zwycięsł 
skoku...

I  nagle z ogłuszającym świ 
buchnęły  katiusze. Płomi
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salw przecięły wznoszącą się 
mgłę i oto zagrały basowym 
grzmotem a rm a ty  i działa. Zie­
mia s tęknęla  głucho i przez sze­
regi żołnierzy przebiegł dreszcz, 
jak  Iskra elektryczna. Rozpoczę­
ła się b i tw a  pod Lenino.

P oe ta  z k ro n ik a rsk ą  sum ienno­
ścią zapisujący poszczególne fazy 
tejj b itw y zano tu je :  „i żeby choć 
głos przed a tak iem  drgnął ko ­
m u ”. Szli do n a ta rc ia  gęstą ty r a ­
lierą, s t rze la jąc  w biegu, wśród 
ogłuszającego huku  artyler ii ,  pod 
nieheru, na  k tó rym  bez przerwy 
k r  j ‘ 'y n iem ieck ie  samoloty...

„ S c h o d z im y  do zagajnika, k ry ­
jącego nas przed okiem lotników
— w spom ina  k p t  Pio tr  Koniewie- 
ga. — W zaroślach czu jem y się 
nieco pew niej.  Idziemy wąską 
drogą, brzegiem płytkiego p a ro ­
wu. Gałęzie gęstego podszycia 
czepia ją  się oporządzenia, u t r u d ­
n ia ją  p rzedzieran ie  się. Nagle ci­
szę p rze ry w a  n a ra s ta jący  ryk  s i l­
ników, rzucam y się na boki. D e­
tonacje  bom b w strząsa ją  pow ie­
trzem. N a głowy spada  nam  lep ­
ka ziemia. P ow  ełrze w ypełn ia ją  
kłęby gryzącego dym u i sw ąd 
trotylu. Od tych w ybuchów  p o ­
c iem niało  w oczaeh, dzwonienie 
w uszach zagłuszyło wściekłe  w a ­
lenie ukry tych  gdzieś w pobliżu 
pelo tek”.

N ata rc ie  rozw ijało  się i za lega­
ło. Żołnierze przyduszeni law iną  
ognia padali i znów podnosili się, 
by iść naprzód, ciągle naprzód. 
Na zachodnim  brzegu błotnis te j 
Mierei,  k tó ry  wznosił się nieco 
wyżej,  t rw a ły  przyczajone l in ie  i 
p un k ty  ogniowe wroga. O sto 
p ięćdziesiąt m etrów  od rzeczki 
była  p ierwsza transzeja , o trzysta  
m etrów  za nią, druga. Cztery li­

nie obrony wroga miały za trzy ­
m ać na ta rc ie  Polaków.

Żołnierze podryw ali  się i brnęli 
przez szerokie b ło tn is te  roz lew i­
ska. biegli i padali w błoto, w 
wodę, w  rozpaekaną  ziemię, 
w staw ali ,  biegli i znów padali  — 
byle szybciej niż lot rozpędzone­
go pocisku. I znów w ogień, w 
strzały, wśród rozlanego biota, 
byle w yżej na gładkie, obłe 
wzgórza, byle uciec chybkim k ro ­
kiem na d la tu jącą  śmierć. Wielu 
pozostawało, leżąc tw arzą  ku zie­
mi, k tó r a  już nie  była obca, k tó ­
ra  skłonem niosła się na Zachód
— ku Polsce.

Przyduszen i zm asow anym  og­
niem moździerzy I b ron i m aszy ­
nowej, słyszeli nad  sobą świst,  a 
przed sobą głuche detonacje, To 
a r ty le r ia  niszczyła u jaw nione  
przez polskie na ta rc ie  pu nk ty  og­
niow e przeciwnika , okładając  
celnym ogniem jego linie obrony.

W tedy podnieśli się. Szli, biegli, 
padali ,  znów podry  ta l i  się z zie­
mi — przez miny, przez zasieki 
n a  w rogie  okopy...

„W sta ł  m a jo r  L achow icz  o kro k  
p rzed  szeregiem

pis to let m u  w rę ku  zabłysnął.
— Do broni, bracia! S tąd

k i lo m e tró w  o s iedem
jes t  dom, k tó r y  był m i  kołyską .
T a m  żona, tam  syn ek

w  ram ionach  je j  płacze
I w y  m acie  dom, o żołnierze  

tułacze!  —
l pow iódł ich poprzez transzeje  

niemieckie . . ."

— z k ro n ika rską  dokładnością  i 
epickim rozm achem  re lac jonuje  
Poeta. J a k  na taśm ie  f i lm owej 
widzim y śmierć m a jo ra  L achow i­
cza, trzecią śm ierte lną  kulę ppor. 
Pazińskiego, kiedy to „poległych 
już liczyć przes tała  g ro m a d a ”.

A później słychać tr ium fa lny  
okrzyk H ibnera  „Zdobyliśmy 
wieś” i w estchnien ie  „B rak  n a ­
boi". To Trygubow a — wieś, k tó ­
ra  weszła na t rw ale  da polskiej 
pieśni i historii.  Odbita przez h i­
tlerowców, o panow ana  znowu... 
N astępnie  czołgi, co to jak  „sło­
nie pan ce rne  w yłażą z krętego 
p a ro w u "  i krzyk, ze zdartegn 
gardła ,  z wypełnionych gryzącym 
dym em  płuc, pełen n iezm ierzonej 
w ia ry  we w łasny  pierwszy b i ­
tew ny k rok  na długiej drodze do 
Ojczyzny: „I P ierwszy Batalion  
podnosi się znow u!”.

„Kończył się p ierwszy dzień 
k rw a w e j  bitwy pod Lenino — 
w spom ina  płk E dw ard  Flis. Nocą 
nieco przycichło, ale w alka  t r w a ­
ła nadal.  Samoloty  co chw ila  roz ­
wieszały n a  n ieb ie  lanrtpiony na 
spadochronach. Terkota ły  k a ra b i ­
ny maszynowe, w ysyła jąc  smugi 
świecących pocisków. Snem spo­
kojnym  spali zabici. (...) Co p rzy ­
niesie dzień ju trze jszy?  Nie t r a ­
ciłem w iary  w życie. Zal było u- 
mierać, tym bardz ie j  że m ia łem  
ty lko 18 la t” .

Drugi dzień b itwy przebiegał 
pod znakiem  zm asowanych n a lo ­
tów bombow ców , ognia n iep rzy­
jacielskich ba te r i i  i rozpaczli­
wych a taków  wroga, k tó ry  za 
w szelką cenę s ta ra ł  się zepchnąć

Z w a lk  p o d  L e n in o  (Fot .  C A F )

Polaków ze zdobytych pozycji. 
Płonęło siedem polskich czołgów. 
Zginęła fizylierka Aniela K rzy ­
w iń ,  kap itan  W ładysław  Wy­
socki, porucznik  Mieczysław K a ­
linowski i tylu, tylu innych, któ­
rych nazw iska  zapisano na w iecz­
ną  pamięć w b iało-czerwonej 
księdze leżącej w Mauzoleum.

A jednak  w y trw ali ,  nic  cofnęli 
się. W y dar te  wrogowi dw a kilo­
m etry  ziemi kosztowały życie 502 
żołnierzy i oficerów, m f i  zostało 
rannych ,  663 zginęło bez wieści. 
Ale zdobyli i u trzym ali  wieś Try- 
gubową i Polzuchy oraz wzgórze 
215.5, k luczowe punk ty  obrnny 
wroga. Zwyciężyli . I tym zw ycię­
stw em  zapoczątkowali swój 
m arsz do Ojczyzny.

Dzisiaj na  wzgórzu 215,5, które 
tyle k rw i kosztowało, wznosi się 
P om nik-M auzoleum  po lsk o -ra ­
dzieckiego b ra te r s tw a  broni. N i­
czym gigantyczny helm żołn ier­
ski, su row y w sw e j  wymowie, 
rzucony na zielona pola. Wokoło 
ch lebna  ziemia, n a  k tó re j  p r a c u ­
ją  kom bajny .  Ś lady w ojny  usu­
nięto, w sie  odbudo w ano ;  n aw e t  
M iere ja  p łynie  u regu low anym  k o ­
rytem. Tylko T ryg ub ow a  nosi no ­
w ą  nazwę Kościuszkowo i w 
miejscach d aw n ych  w alk  tkw ią  
m a rm u ro w e  tablice  głoszące 
WIECZNĄ CHW ALĘ „Żołnie­
rzom polskim P ie rw sze j Dywizji 
im ien ia  Tadeusza  Kościuszki,  k tó ­
rzy polegli w  w alce  z faszyzmem 
niem ieckim  o wolność i n iepod­
ległość sw oje j  O jczyzny”.

H. B.



W ydaje  si<;. że  ciągle j e s zc ze  panuje  
w przyrodz ie  typ cz łowieka, który chciałby  
tylko brać i czerpać korzyśc i  z  przyrody,  
bez  oglądania się na to, co będz ie  potem'

W ładys ław  Szafer

Ruch ochrony przyrody w na 
szym k ra ju  pow stał w  w yn iku  
w ysu w an ia  okreś lonych pos tu la ­
tów przez w ybitnych p rzed s taw i­
cieli naszej nauki,  w skazu jących  
potrzebę roztoczenia opieki nad 
n iek tó rym i zagrożonym i sk ład n i­
kam i rodzimej przyrody  oraz 
dzięki podjęciu w  tym k ie ru nk u  
s ta rań  przez tow arzys tw a  n a u k o ­
we i o rganizacje  krajoznawcze, 
k tóre  w w a ru n k a c h  niew oli  n a ­
rodowej, działalność ta k ą  zw iąza­
ły z budzen iem  uczuć patr io tycz­
nych  i szerzeniem um iłow an ia  
ziemi ojczystej.

W dzie jach  ochrony przyrody 
w Polsce m o żna  w yróżnić  trzy 
okresy jej rozw oju : społeczny — 
stworzony przez prof. d ra  W, Sza­
fera, w spółdzia ła jący  z pow oła­
n ą  do życia w  1919 r. Tym czaso­
w ą  K om is ją  O chrony Przyrody. 
R uch społeczny przekształc ił  się 
w 1928 r. w  S tow arzyszenie  Ligi 
O chrony Przyrody, W  1934 r. u- 
kaza ła  się nasza  p ierw sza  u s taw a
o ochronie  przyrody, k tó ra  nie  
spełniła  sw ych  zadań. R eak ty w o­
w anie  po p rze rw ie  w ojenne j  w 
1045 r. Ligi O chrony Przyrody, 
k tó ra  podję ła  p racę  p rop agan do ­
wą w śród  społeczeństwa, było w 
rzeczywistości w ypełn ien iem  tej 
potrzeby. W prow adzony  przez 
now ą ustaw ę z 7.IV.1949 r. stan 
organ izacy jny  ochrony przyrody  
stworzył okreś lone ra m y  d la  a k ­
cji społecznej w  tym  zakresie.

W najszerszym  s topniu  cele i 
zadan ia  z zakresu  ochrony p rzy ­
rody rea l izu je  Liga Ochrony 
P rzy rody  J e d n y m  z pods taw o­
w ych  środków  rea l izac j i  zadań 
przez Ligę O chrony P rzy rod y  na 
co dzień i zwłaszcza w  okresie

każdorocznego Tygodnia Ochrony 
Przyrody, k tóry  odbyw a się w 
dn iach  8—15 październ ika  s tano­
wi:

1) ksz ta łtow an ie  w łaściwego 
stosunku  człowieka do przyrody  
i szerzenie pełnego zrozum ienia  
istoty, znaczenia i celów ochrony 
przyrody w śród  szerokich rzesz 
społeczeństwa, a zwłaszcza w śród 
młodzieży,

2) w łaśc iw e  uży tkow anie  oraz 
św iadom e i celowe od tw arzan ie  i 
p om nażan ie  zasobów i sił w y ­
twórczych p rzyrody  ojczystej j a ­
ko dobra ogólnonarodowego,

3) zachow an ie  tw orów  p rzy ro ­
dy żywej i nieożywionej zas ług u ­
jących n a  ochronę oraz o zacho­
w an ie  p iękna  i swoistych cech 
rodzimego kra jobrazu .

Człowiek jes t  cząstką przyrody, 
a  więc ochrona  przyrody  jest 
ochroną sam ego człowieka. W 
zw iązku  ze w zrostem  zaludnienia, 
b u jn y m  rozw ojem  gospodarki i 
techniki p o jaw ił  się now y k ie ru ­
nek w  ochronie  przyrody  — o- 
chrona zasobów  przyrody, zada­
niem, którego jes t  z a g w a ra n to w a ­
n ie  człowiekowi w łaściwego śro­
dowiska, stwarzającego  odpo­
w iedn ie  w a ru n k i  odpoczynku i 
regenerac ji  sił.

W pogoni za  doraźnym i k orzy­
ściami, człowiek n a rusza  is tn ie­
jącą  w  przyrodzie  n a tu ra ln ą  ró w ­
nowagę. P ozbaw ione  lasów i z ie ­
leni stoki górskie nie za trzym ują  
już wód deszczowych, k tóre  
gw ałtow nie  sp ływ ając  po nagich 
s tokach  pow od u ją  k a ta s t ro fa l ­
ne powodzie. Z jaw isko  to pow o­
duje, że w oda  deszczowa, zam iast 
być przyjacielem, s ta je  się w ro ­

giem, niszczycielem człowieka i 
jego gospodarki.

Z a tru te  i zanieczyszczone ście­
kam i wody nie n a d a ją  się już dla 
gospodarki człowieka, zam iast  
być środowiskiem  życia, s ta ją  się 
środowiskiem śmierci.

Zadymione i za tru te  fab ry czn y ­
mi w yziew am i nie przepuszczą 
życiodajnych prom ien i słonecz­
nych, tak  bardzo  po trzebnych  dla 
wszelkiego życia n a  ziemi, a  f a ­
bryczne  wyziewy dym u i gazu 
niszczą wszelkie życie w  bliskim 
i dalszym otoczeniu.

P om iary  p rzeprow adzone  przez 
p lacówki san i ta rno-ep idem io lo ­
giczne w ykazały , iż n a jw iększe  
zanieczyszczenia pow ie trza  a tm o ­
sferycznego w y s tępu ją :  w  woj.
ka tow ick im  w roku  1965 — śred ­
ni opad pyłu w  m ias tach  wynosił 
od 128 ton /km 2/rok w Lublińcu, 
do 1243 t /k m 2/rok  w Chorzowie, 
w  Łodzi w  roku  1966 — średni
opad py łu  wynosił 565/t/km-/rok

przy przyjętej najwyższej dopu­
szczalnej 360 t/km-/rok, w  woj 
w roc ław sk im  w  1959 r. średni opad 
py łu  w  rejonie  T uroszow a w yno­
sił od 314 t/knv7rok w  Sieniawce, 
do 4250 t /k m 2/rok w  Trzcińcu.

Do rejonów o śred n im  stopniu 
zanieczyszczenia pow ie trza  zali­
czamy: W arszawę, K rak ó w  oraz 
w ojew ództw a- bydgoskie, k r a ­
kowskie. łódzkie,  opolskie i poz­
nańskie  W pozostałych w ojew ódz­
tw ach  p rob lem  zanieczyszczenia 
a tm osfery  w ystępu je  n a  szczęście 
w  stopniu  nieznacznym.

Należy w ym ienić  jeszcze jedną  
g rupę czynników, w yw iera jących  
u jem n y  w p ły w  n a  zdrow ie  ludzi, 
żyjących w dużych ośrodkach 
miejskich a  m ianow ic ie :  uciąż­
liwości codziennego życia zw iąza ­
n e  z tem pem  pracy, z ruchem  
w ielkom iejskich  i dużych ośrod­
ków przem ysłowych, z koniecz­
nością szybkiego przenoszenia  się 
z miejsca na miejsce często na 
duże odległości. W tych dużych 
skupiskach  ludności,  pojedynczy 
człowiek s ta je  się jedn os tk ą  a n o ­
nimową, często osam otn ioną  w 
tłumie obojętnych i obcych mu 
osób. Te czynniki s ta ją  się p rzy ­
czyną obciążeń nerw ow y ch  i 
psychicznych

P ustyn ia  i pustka, m a r tw y  
kra jobraz ,  w  k tó rym  pracu je  co­
raz bardzie j  chorowity i ■iraz 
bardziej n ie w y d a jn y  człoviw 'Ł — 
oto re zu l ta t  jednos tronn ie  p ro w a ­
dzonej przem ysłow ej gospodarki 
krótkowzrocznego człowieka.

O chrona przyrody  s ta je  się ży­
ciową koniecznością zarów no z 
p u n k tu  widzenia plajiowej gospo­
dark i  zasobami przyrody, k tóre  
są n iezbędne dla potrzeb ludności 
jak  i środowiska niezbędnego dla 
p raw id łow ego rozw oju  człowieka. 
Zdrow ie  człowieka w y m ag a  po­
w ietrza  wolnego od zanieczy­
szczeń, w ym aga słońca, zieleni, 
ciszy i spokoju, jak ie  daje p rzy ­
roda. Jako  rów no w ażn ik  życia 
miejskiego pełnego ruchu, zgieł­
ku i napięć psychicznych, ko­
nieczny jes t odpoczynek w n a tu ­
ra lnym  środowisku, w  k tó rym  
ludzkość w zras ta ła  i rozw ija ła  się 
w ciągu tysięcy la t  i z k tórym  
pozostała zw iązana systemem 
adap ta c j i  k sz ta łtow anym  przez 
wiele  wieków.

P o w sta je  konieczność oc«»r3ny 
przyrody — jako  podstaw y  gospo­
d ark i  narodow ej,  podstaw y  by tu  
człowieka. Wszelkie poczynania, 
k tóre  p ro w ad zą  do doraźnych  k o ­
rzyści kosztem niszczenia  lub 
choćby tylko zubożenia  p rzyrody 
i jej zasobów są szkodliwe i n ie ­
dopuszczalne w  gospodarce socja­
listycznej, gospodarce p lanow ej,  
perspektyw icznej ,  m ające j n a  ce­
lu dobro nie tylko obecnego, ale  
rów nież  przyszłych pokoleń. 
P rzy roda  jes t  naszym  w spólnym  
dobrem . O bcow anie  z n ią  da je  
n am  spokój, radość, zdrowie. M u ­
simy więc uczyć się czytać z n iej 
jak  z o tw ar te j  księgi i p rzes trze­
gać p ra w  chroniących ją  od zni­
szczenia.

Wielki m iłośnik  przyrody Jan  
GwaTbert P aw likow sk i t r a fn ie  
określił , że „. ..ochrona przyrody 
jest to w a lk a  z pustą, m ono tonną  
brzydotą, banalnością, b ezcharak-  
te rem  i nudą, ja k ą  przygnębia  
nas ogołocona z przyrodzonego 
piękna  okolica-’.

(wik)



„ S ta ry ” przeczy ta ł  gazetę raz i 
drugi, zmiął ją  w  dłoni jak im ś 
s t rasz l iw ym  skurczem  i rzucił w 
k ą t  pokoju . Zna! te raz  całą 
p raw dę .  Skok na broń  nie udał 
się. Nadziali się na  zasadzkę, 
p rzygo tow aną  przez milicję. Z a ­
sadzka! A więc... To oczywiste! 
Zasadzki urządza  się w tedy ,  k ie ­
dy w iadom o z góry o p lan o w a ­
nej robocie. A  więc... ktoś z a k a ­
pował! Z ak ap ow ano  ich!........ No­
c h a l” za ła tw iony, ale ten  nie p iś ­
nie już s łów ka  Reszta -drapnęła. 
Mieli szczęście w nieszczęściu. 
Ale kto mógł ich zakapować?...  
Musieli gdzieś m leć ozorami... 
„Ufamy ci, ale dla czystego s u ­
m ienia ,  ostrzegamy. Sam  wiesz, 
jak  jest.. .” Wiem! Wiem! Ale ja 
w as nie  zakapow ałem ! To nie ja! 
„Cejko!” To n ie  ja!.., Nie poszed­
łem z w am i, bo syn... Ale ja bym  
nigdy... Nigdy! To nie ja! „Życzę 
n ada l  dobrego snu ,  ale k ak tu s  
mi tu  w yrośnie ,  jeśli w y  n a p ra w ­
dę...” N apraw dę ,  nic  nie wiem! 
J a  nic nie wiem! Czego ode mnie 
chcą! Zaczynam  życie od nowa! 
Pow iedzia łem  już!...

— J a n k u !  J a n k u !  posłyszał 
nad sobą głos żony.

— Co?! Co?!
— O czym ty mówisz? Masz 

gorączkę, J a n k u .  Może s p r o w a ­
dzić lekarza?

— Co? Lekarza?...  Nie, nie  p o ­
trzeba. Nikogo nie trzeba. Zrób 
m i m ocnej herbaty.. .

Zrohiła, ale nie  w ypił  ani k ro p ­
li. Z a b ra ła  też ostygły obiad, któ­
rego nie tkną ł .  Leżał zapatrzony  
gdzieś w dal, poza m ury ,  bo tam 
błądziły cały czas jego myśli.

„C ejko” i „Milczek” nie d a r u ­
ją! Oni są p rzekonani ,  że to ja... 
A ja bym, nigdy! Nigdy! „Cej­
ko"! K lnę  ci się na nóż! To nie 
ja !  Może „Nochal" schlał się 
gdzieś i w yg ębo w ał o w szystk im ?

Mglisty, jes ienny  wieczór. 
W arto  by wyjść na spacer. D aw ­
no nie łykał świeżego powietrza. 
Ju ż  jes t  zdrów. Sił przybyło. 
T rzeba się rozruszać, tym  b a r ­
dziej, że ju t ro  już s ta je  do pracy.

Z akłada  nowe kam asze , w y ­
ścielone w e w n ą t rz  fu te rk iem , u- 
b ie ra  się ciepło i wychodzi. Nie 
m a żadnego celu więc pójdzie do 
b ram y stoczni. To naw e t dobra 
m yśl — sp raw dzi ile czasu z a j ­
m u je  m u  przebycie  tej drogi, z 
domu.

Wtopił się w tłum  p rzechod­
niów i nie spiesząc się, ob ierając 
możliwie na jk ró tszą  drogę, zdą­
żał w  w ytyczonym  sobie k ie ru n ­
ku. T ra m w a je m  m usia łby  jeź ­
dzić naokoło. Lepiej będzie cho­
dzić pieszo, bo to i zdrowiej .  Nie

m yśla ł  te raz  o niczym innym, 
tylko o dniu ju t rze jszym . J ak  
p rzy jm ie  go to now e środowisko?

Podobne myśli towarzyszyły 
m u  w drodze pow ro tne j ,  aż do 
chwili, gdy m im ow oln ie  ob e jrza ­
wszy się za siebie, spostrzegł 
dwie męskie  sylwetki. .. P rzy sp ie ­
szył k rok u  i znów się obejrzał: 
podążali za nim... Ulica była  tu  
p us ta  i s łabo oświetlona.

Zmęczył się, oddychał szeroko 
ro zw arty m i us tam i ,  biegł, chociaż 
w rzeczywistości były to tylko 
szybkie kroki.  C iążyła m u  odzież
i te kam asze  z fu t rem .  P odrę -  
tw ia ly  łydki. Nie mógł już  p r z y ­
spieszyć kroku.

Byle dobiec do Heweliusza, 
tam  ruch  większy...  A może 
schronić  się w jak im ś sklepie?... 
J e z u 1 Oni nie cofną się p rzed n i ­
czym! Trzeba  uciekać, uciekać, 
u c iekać . .  Znów obró t głową: są 
coraz bliżej.  „C ejko”. to nie ja!...

J e s t  już przy  zbiegu ulic. Z dy­
szany, zlany potem , trzęsący się. 
Z lewej s t ron y  widzi nad je ż d ża ­
jący a u to k a r  i p o d e jm u je  n a ­
ty ch m ias tow ą  decyzję: przebiec 
na d rugą s tronę  przed a u to k a ­
rem, k tó ry  go zasłoni a ich zm u ­
si do za trzym ania  się, co pozw o­
li m u  zyskać na czasie. W całym 
rozpędzie w p ad a  na  jezdnię, ale 
czuje  pod sobą rozchw iane nogi, 
k tó re  o d m aw ia ją  posłuszeństwa. 
Potężny błysk re f lek to ra  strzelił 
go w twarz...

O stry  zgrzyt ham ulców, pisk o- 
pon i krzyki p rzechodniów  zm ie­
szały się razem

— Człowiek pod  autobusem!
Z głęhi bocznej ulicy w y n u rzy ­

ły się dwie sylwetki Dwaj m ę ż ­
czyźni. Jeden ,  ten wyższy pobiegł 
zaa la rm o w ać  pogotowie, a drugi 
popędził w pro s t  do m iejsca  w y ­
p ad k u  i rzekł do k ierowcy au ­
tobusu.

— Je s tem  z w ydzia łu  śledcze­
go...

A później , idąc już razem , po 
zakończeniu  w szystk ich  czynnoś­
ci, ten wyższy powiedział:

— Dlaczego on p rzed  nam i u- 
ciekał? To przecież w cale  nie 
ten, o którego nam  chodziło.

— Ale zd radza ł duże pod ob ień ­
stwo

— C holerny  przypadek!
Ktoś za nimi oznajm iał głośno:
— Na zakręcie  zabiło człowie­

k a . .



Czystość to... 
chemia

Zaczyna się jak  zwykle... już 
s taroży tn i E gipcjan ie . ,  m im o że 
m ow a będzie o m y d le  a w łaści­
wie o sposobach usu w an ia  brudu, 
k tóre  io zagadnien ie  było od n a j ­
daw nie jszych czasów istotnie  
związane z egzystencją człowieka. 
W przec iw ieństw ie  bow iem  do 
św iata  zw ierzą t  — człowiek za­
stanaw ia ł się jak  w ła tw y  sposób 
usunąć b rud .  jak  dojść do tego 
by stało się to na jm nie j  kłopotli­
we i pracochłonne. W praw dzie  
mydło znali ju ż  s tarożytni Egip­
cjanie. lecz był to p rod u k t  luksu­
sowy, n ie ła tw y do osiągnięcia. 
T rudno  więc m ów ić o jego m aso­

wym używ aniu  w tam tych  cza­
sach R zym ianie  na tom ias t  nie 
znali mydła, a do p ra n ia  uży­
wali... przegniłego moczu. S tąd  
też wykształcił się specjalny za­
wód foluszników, zwanych też 
fullonam i. Fulloni ustaw ia li  na  
rogach ulic specja lne  naczynia, 
k tóre  spełniały  rolę szaletów. W 
naczyniach tych p rzechow yw ano 
mocz około 10 dni, aż do m o ­
m entu  przegnicia. W płynie  p r a ­
no b rudną  bieliznę depcząc ją  n o ­
gami. a po tym p łu kan o  w Ty- 
brze. Zyski czerpane z zawodu 
fullonów wzrosły tak  bardzo, że 
zwróciło to uw agę cesarza We-

sp ar jana ,  klóry obłożył cech w y­
sokimi podatkam i.

Syn cesarza, Tytus, był zgor­
szony postępow aniem  ojca Ten 
jedn ak  podsunął synowi k ilka 
złotych m onet  pod nos i p ow ie ­
dział pecunia  non olet — „pie­
n iądz  nie śmierdzi". Pow iedzenie  
W espazjana  do dziś jes t  ak tu a ln e
— p ra n ie  brudów  przynosi niezły 
dochód.

Ług z popiołu drzewnego i k i ­
janka. czyli deska z Wyciętym 
uchw y tem  do w yb ijan ia  b ru d u  z 
bielizny, były sym bolem p ran ia  
przez w iele  wieków. Mydło w e ­
szło do powszechnego uży tku  do­

piero z końcem XVIII wieku. 
Rok 1790 jest .la m yd larza  datą 
p rzełomową. W tym roku  w y p ro ­
d uk ow ano  tan ią  sodę metodą  Le- 
blanca. k tó ra  stała się jed ny m  z 
podstaw ow ych a r tyk u łów  prania. 
Było więc to  p ran ie  zabiegiem 
n ieskom plikow anym , aczkolwiek 
pracochłonnym. W ystarczyło n a ­
moczyć b ru d n ą  bieliznę w  sodzie, 
w yprać  m y d łem  i w ypłukać  w 
wodzie z dodatk iem  u lt ram aryn y ,  
zw anej p o p u la rn ie  „farbką" , któ­
ra  n a d a w a ła  bieliźnie śnieżno­
biały, z odcieniem błękitnego, k o ­
lor.

do w zorzystych spodni, an i  np. 
suk ienk i  w  k rop k i  do spodni w  
k ra tkę .  Należy więc s tosow ać t a ­
k ie k ry te r ia ,  jak  przy zestawie 
bluzki ze spódnicą. N a jp ra k ty cz ­
niej w ięc uszyć spodnie w je d n o ­
li tym , n e u tr a ln y m  kolorze. Ale 
w ra c a ją c  do m ody maksi,  cho­
ciaż w łaściwie nie maksi,  lecz 
przedłużonej.  Wcale nie trzeba 
się p rzerażać, nie  oznacza b o ­
wiem, że będziem y nosiły sukn ie  
aż do kostek. Nic podobnego! Po 
p ro s tu  now a m oda nie lansu je  
długości mini, a w szystk ie  inne 
długości poza nią są dozwolone. 
A więc: do kolan, do pół łydki, 
p rzed kostkę  Czyli różnorodność 
dowolna, zależna od in dy w idu a l­
nego gustu  i od tego w czym k o ­
m u  jest dobrze.

J e d n a k  zasadniczo zmieniły  się 
p roporc je  sylwetki.  Nie nosimy 
do długich spódnic, długich ża­
k ie tów  i rzeczy pozbaw ionych 
talii.  M odna jest sy lw etka  szczu­
pła, o m ocno zaznaczonej talii, 
n iekiedy podniesionej. Żakie ty  
nosi się k ró tk ie ,  bardzo  dopaso­
w ane z n iew ie lką  b ask in k ą  ale 
na jkorzystn ie jsze  są k róc iu tk ie  
p rzy lega jące  bo lerka, sięgające 
tylko do pasa,

Pończochy m a ją  być g rube  w 
kolorach n iek on tra s tu jący ch  z su ­

k ienką.  B uty  na  g rubym , k ,'ko- 
w ym  obcasie, ale już  nie t e r ^ ę ż -  
kie buciory  na podwyższonej p o ­
deszwie, lecz m iękkie  o lekko  za­
okrąg lonych  nosach, wysoko za­
chodzące na  podbicie.

Dziś prezentujem y trzy modele, 
kUre pozwalają na zorientow a­
nie się w now ych tendencjach  
mody.

1 — suknia maksi, o przesadzo­
nej długości

2 — spodnie 1 bluza, którą — 
jak w yżej — można zrobić ze 
skróconej sukienki

3 — suknia o długości najbar­
dziej do przyjęcia, tj. tuż za ko­
lan"

A
JEDNAK
DŁUGIE

Zapad ł w ięc już ostateczny 
w erdyk t.  Nie będziemy nosić m i­
ni. Koniec z k ró tk im i spódnicz­
kami, su k n iam i i pa ltam i. N a­
reszcie więc z lekk im  sercem  
można powiedzieć: zupełnie  nie 
m am  w co się ubrać. I będzie to 
n a jau ten tyczn ie jsza  p raw da. 
Wszystko, co m am y  w szafie nie 
nada je  się do noszenia! T rag icz­
ne, ale jak ieś  wyjście  z sy tuacji 
zawsze się znajdzie. R a tu n k u  n a ­
leży szukać... w  spodniach, a 
wszystkie  suk ienki i płaszcze 
skrócić bardz ie j  i nosić je w ła ­
śnie do spodni.  N iem odne bo­
wiem są m aks i płaszcze, spod 
k tó rych  w yg ląda  rą bek  szerokich 
spodni. Również n ie ładnie  w y g lą ­
da  np. p łaszcz do kolan i do te­
go spodnie. S k raca  to fa ta ln ie  
sylw etkę , s tw a rza  złe proporc je .  
N atom ias t  k ró c iu tk i  płaszczyk 
(ten zeszłorocznj', ale  obcięty) 
przy  spodniach  w yg ląda  znak o ­
micie. R ównie  dobrze je s t  nosić
— w  ch a rak te rze  b luzy — s u ­
k ien k ę  (również obciętą I s ięga­
jącą  do połow y uda) na spodnie. 
Zresztą, żeby nie być gołosłow- 
nytn — radzę  w am  spojrzeć  na 
ulicę. Dziewczęta rob ią  to już od 
daw na  i w y g lą d a ją  w  tym  w c a ­
le dobrze. P rak ty c zn ie  każda  zi­
m ow a su k n ia  n ad a je  się do tego 
celu. T rzeba  ty lko  by była  s tono­
w a n a  z ko lorem  spodni. Nie m oż­
na  też  nosić w zorzyste j suk ienk i



Obecnie, wchodząc do sklepu, 
n ie  w iadomo dlaczego zwanego 
m ydlarn ią ,  bo przecież mydło 
w śród  wielu innych środków  pio­
rących stanowi ich drobną  tylko 
część — m ożna stracić zupełnie 
o rientację. Iksi. Pollena, proszek 
E, Kokosal,  FF i k to  by tam  po­
łapa ł się we wszystkim, całe 
szczęście, że każdy z tych środ­
ków  p iorących zaopatrzony  jest 
w etykietkę, z k tó re j  jasno w y n i­
ka, że ko lorow ą bieliznę p ierze 
doskonale  Ixi, n a tom ias t  puszy- 
stość i m iękkość  wełnie n a js k u ­
teczniej p rzy w raca  FF lub K oko­
sal. Bieliznę b iałą  znakom icie  p ie ­
rze proszek Pollena, a  do je j w y ­
bielania  nie stosu je  się żadnej 
u lt ram ary n y ,  lecz po pros tu  w y­
bielacz optyczny.

L am ina ty  i orta liony w yw oła ły  
nas tępne  py tan ie :  Czym je p rać?  
A m oże oddać je  do p ra n ia  „na 
sucho” ? P ran ie  „na sucho”, to n i e  
jakieś suche pranie ,  a le  n o w o ­
czesne ich oczyszczenie przez za­
n u rzan ie  w benzynie lub trój - 
chloretylenie. P ran ie  to odbyw a 
się au tom atyczn ie  w h e rm etycz­
nie zam knię tych  naczyniach. Nie 
można jed n a k  tego p ran ia  stoso­

wać do lam in a tó w  an i  ortalionów. 
Najlepsze są w tym  przypadku  
delikatne płatki mydlane. Benzy­
na uszkodziłaby obydw a rodzaje  
tkanin. Kto nie zna dobrze 
chemii, nie m oże  dobrze i ekono­
micznie prać.

P rzy ję ło  się powszechnie po­
wiedzenie, że ilość zużytego m y­
dła świadczy o s topniu  cyw iliza­
cji.

W obecnej dobie gw ałtow nego 
rozwoju  chemii obserw ujem y 
dziw ne na  pozór zjawisko — sp a ­
dek produkcji  mydlą. W k ra jach  
wysoko uprzem ysłow ionych zuży­
w a się obecnie w ciągu roku na 
osobę 30 dkg mydła,  k tóre  z po­
wodzeniem zas tępują  inne środki 
odbrudzające. Zaoszczędzony w 
ten  sposób tłuszcz przeznacza się 
na środki spożywcze. W p o ró w ­
naniu  z innym i k ra ja m i  w  zak re ­
sie zużycia m yd ła  zna jd u jem y  się 
w tyle, gdyż na 1 osobę w ypada  
u nas zużycie 1,7 kg mydła. Wy­
nika  to nie ty lko  z naszej n iech ę ­
ci do mycia, lecz przede wszyst­
kim  z faktu, że m im o mnogości 
środków zas tępujących m ydło  w 
porów nan iu  z innym i państw am i

jest ich u nas  mało. M ydłem bo­
wiem nie tylko m y jem y  się, lecz 
rów nież  uży w am y  go do pran ia  
w mechanicznych  p ra lkach ,  co 
jest oczywistym m a rn o t ra w ­
stwem .

C hem ia  n a  co dzień, to także  
chem ia  środków owadobójczych. 
Po ostatniej w o jn ie  św iatowej 
zapoznaliśm y się z nowoczesnym, 
n iezw ykle  sku tecznym  sposobem 
tępienia wszelkich owadów. C he­
mia oddała  do dyspozycji p r e p a ­
rat zw any DDT. Nie jes t chyba 
przesadą powiedzenie, że A m ery ­
kanie  wygrali w ojnę  w  dżungli z 
Japończykam i dzięki DDT Ta 
niezwykła broń okazała się je d ­
nak obosieczna Dziś już  wszyst­
kim w iadom e jes t  szkodliwe 
działanie  DDT. Biały proszek — 
stwierdzono — jes t  trucizną n i ­
szczącą św iat zwierząt, roślin . Z a ­
graża również człowiekowi.

Dziś chemia lansu je  n ow e p r e ­
para ty  i p rzyrządziła  je w  postaci 
dogodnych w użyciu prosżków  i 
płynów. Przem ysł nasz  w y p ro d u ­
kował n a w e t  spec ja lne  pojem nik i 
metalowe, p racu jące  pod ciśnie­
niem. W ystarczy nac isnąć  p a l ­
cem, by na  rój m uch  lub k o m a ­

rów poleciał s t ru m ień  śmiercio­
nośnej mgły. Muchozol, Insekto- 
zol, Aerozol — p rep a ra ty  aerozo­
lowe, to jes t  owadobójcze, zam k ­
nięte w  po jem n ik ach  m eta low ych  
p racu jących  pod  ciśnieniem, w y­
parły  ca łkow icie  packę, będącą 
postrachem  m u ch  przez wiele 
wieków.

Od now ych  chemicznych środ­
ków  giną masow o szczury, p laga  
wielk ich  m iast ,  roznoszące choro­
by zakaźne i pożerające o lbrzy­
m ie  ilości a r ty k u łó w  żywnościo­
wych. W alka  z tymi gryzoniami 
jes t n iezw ykle  t rudna ,  s tanowi 
poważmy p rob lem  nie tylko dla 
dużych miejsk ich  skup isk  ludno­
ści lecz rów nież  d la  wsi. Tu w 
sukurs  człowiekowi przychodzi 
także chemia, oddając  do jego 
dyspozycji p rzeróżne  środki sto­
sow ane w  akc jach  odszczurzania. 
W ynikiem pracy  chem ików  są 
więc: tw orzyw a sztuczne, środki 
do p ran ia  i czyszczenia, środki 
owadobójcze i dera tyzacy jne  — 
cały św ia t  drobnych  i wielkich 
przedmiotów, k tó re  są tak p o w ­
szechne iw codziennym życiu, że 
his torie  o k ijance  i ługu aż  w y ­
dają  się być n iepraw dopodobne.

Zbliża się okres długich jesien- 
I nych wieczorów, czasu który  

najctlwpiiej spędzam y siedząc 
przed te lewizoram i. P rzed  ocza-

■ mi m iga ją  sceny z filmów, tw a-  
[ rze spikerów, f i lm owe zdjęcia z

egzotycznych kra jów. M ija ją  ga­
dziny — czas płynie. Je s te śm y  

t zadowoleni z miłego wieczoru, 
t  Tyle my — telewidzowie. Co jed- 
; nak mówi na  ten  te m a t  m e d y ­

cyna?
Pod  w pływ em  długotrw ałego  

w p a try w a n ia  się w  telewizor n a ­
s tęp u je  n iek iedy  p rzek rw ien ie  
spojówek, sw ędzenie  i k łucie  tak 
si lne, jak  gdyby do oka w padło  

n jak ieś  obce ciało. Z d arza ją  się 
także  bóle i zaw roty  głowy.

I Przyczyny  tych dolegliwości są 
dw ojakiego rodzaju : olśnienie
ja s k ra w y m  św ia t łem  p ły n ący m  z 

I ek ranu  i m igan ie  obrazu. Olśnie- 
I nie  pow od u je  podrażn ien ie  spo- 
I jówek, a n a w e t  może doprow a- 
| dzić do św ia t łow strę tu .  Miganie 
1 n a tom ias t  w p ra w ia  mięśnie  oczu 
I w  szybki ruch, przechodzący nie- 

k iś d J 5v oczopląs. Przem ęczenie  
oczu '"ftioże mieć rów nież  w pływ  
na zakłócenia działalności innych 

I organów. Przem ęczenie  w zroku  
I może dać odruch  na  cen tra ln y  

u k ład  ośrodkowy, a n a w e t  od- 
I ruch  ocznotrzewiowy, p ow odu ją-  
! cy np. w ym ioty . Wiadomo, że 

św iat ła  poprzez gałkę  oczną 
w p ły w a  na szereg procesów  fi- 

, zjologicznych. S tw ierdzona, że 
w zrost rogów u je leni postępuje  

I szybciej p rzy  w iększym  naslo- 
I necznieniu. H odowcy drobiu  w ie- 
I dzą, że silne ośw ietlenie  k u rn ik a
■ nocą pow o du je  lepsze niesienie 

ku r .
P rzy  og lądaniu  telewizji n a le ­

ży za tem  respek tow ać  trzy  za- 
I sadnicze przykazan ia :

1. Nie zac iemniać całkowicie po ­
koju, aby zmniejszyć możliwie 

I k o n tra s t  pomiędzy ja sk raw ośc ią
I obrazu  a otoczeniem.
| 2. Oglądać te lew iz ję  co n a jm n ie j
I z odległości dwóch m etrów .

3. Używać specja lnych  okula-
I rów te lew izy jnych  lub  p rz y n a j­

m nie j  oku la rów  przeciwsłonecz­
nych, o lekko zadym ionych  
szkłach.

U jem ny  w p ły w  długiego w y ­

siadyw an ia  p rzed  te lew izorem  
jesz szczególnie szkodliwy dla 
młodzieży. Z byt długie oglądanie 
p ro g ram u  te lewizy jnego  po w o d u ­
je n ad m ie rn e  napięcie nerw ow e. 
Codziennie  p rzed godziną p ią tą  
zaczyna, się n iepokojące w ycze­
k iw an ie  na  rozpoczęcie t r a n s m i­
sji. N astępne  k ilka godzin oglą­
dan ia  p ro g ram u  — to kres  
wzmożonego pobudzenia  em ocjo­
nalnego.

W  domach, w k tó rych  jest t e ­
lewizor, ra d y ka ln ie  zmniejsza się 
ilość godzin snu  dziecka, a poza 
tym  byw a, że dziecko gorzej śpi, 
z ryw a się w nocy, skarży  na  lęk. 
N adm ie rne  w ysiady w an ie  przed  
te lewizorem, pozbaw ia  dziecko 
ru ch u  co, rzecz jasna , pow oduje  
zwolnienie  obiegu krw i,  n iedo tle ­
nienie kory  mózgowej, a także 
osłabienie robaczkow ego ruch u  
jelit , co doprow adza do za b u ­
rzeń w  traw ien iu .  D ługotrw ały  
b rak  ru chu  w pływ a  na zw iotcze­
nie mięśni, p row adzi do ogólne­
go n iedorozw oju  fizycznego. N a­
leży koniecznie zwrócić uwagę 
na pozycję, w  jakiej dziecko sie­
dzi p rzed telewizorem. T rw an ie  
w niew łaśc iw ej pozycji może 
spow odow ać do tkliw e bóle m ię ś ­
ni k a rk u .  Bóle te są sku tk iem  
trzy m an ia  głowy stale  w tej sa ­
m e j  pozycji i n ap in an ia  ciągle 
tych sam ych  grup mięśni. R ezu l­
ta tem  m oże być n aw e t  p rz e w le k ­
łe zapalenie  mięśni.

L ekarze  dość często spo tyka ją  
u w ie lu  dzieci w zmożenie  po b u d ­
liwości psychicznej i ruchow ej,  
a naw e t  po jaw ien ie  się tików 
pow sta łych  n a  podłożu te lew izy j­
nym. T echn ika  p rzek azyw an ia  
obrązu, np. jego migotanie, może 
mieć p rzy k re  n as tę p s tw a  zw łasz­
cza przy  skłonności do n iek tó ­
rych  chorób.

Nie należy również oglądać 
telewizji przy  skłonnościach  do 
bólów głowy. A za tem  umiar! 
D ziecł pow inny  oglądać ty lko  
p rog ram  dla nich przeznaczony, 
nie częściej niż dw a razy w  ty ­
godniu. Jed no razo w a  „daw ka" 
nie pow in na  przekraczać  40 m i ­
nut. Dla dorosłych dopuszczalna 
jes t d aw k a  godzinna, po k tóre j  
należy zrobić p rzerw ę.

DAWKUJMY
OGLĄDANIE TELEWIZJI



OGROD 
SASKI

W
WARSZAWIE

Ile to u roczych  w sp o m n ie ń  zaw dzięcza ją  
w arszaw iacy  is tn ien iu  te j  oazy 2ieleni i sp o ­
ko ju  w  sa m y m  sercu miasta. Ile f ig lów  p ła ­
tało się w  alejkach ogrodu w  cielęcym jeszcze  
w ieku ,  a ile ro m a n tyc zn ych  w estchnień, za ­
klęć s łyszały  p rzez  lata d rzew a  w  alejkach  
ogrodu. Ile też za d u m y  i re f le k s j i  nad losa­
m i  ludzi i m iasta  s twarza  do dziś nastrój  
w  jes ien i życia, gdy przychodzi  czas na roz­
p a m ię tyw a n ie  lat odległych.

O trzy m ała  W arszaw a  swój le tn i  salon w 
rok u  1727, gdy A ugust II Sas po w y k u p ie ­
niu okolicznych g ru n tó w  należących do T a r ­
łów, Leszczyńskich, Denhofów, M ałacho w ­
skich i B ielińskich  — oraz po w yb urzen iu  
is tn ie jących  tam  dw orków  i pałacyków, na 
ich m ie jscu  postanow ił w ybu do w ać  " okazały 
pa łac  k ró lew ski — k tó ry  by zaćmił do tych ­
czasowy zam ek w arszaw sk i  i p a łac  Sasów  w

D reźn ie ’ P lano w ał  August II  w ystaw ien ie  
tam  rów nież  kościoła dworskiego, tea t ru ,  
u jeżdżaln i i pomieszczeń dla dw oru , oraz 
wspania łego  p a rk u  na wzór ogrodów w e rs a l ­
skich. Z zam ierzeń tych zrea lizow ano jed y ­
nie bu do w ę  pałacu i ogrodu królewskiego. 
Ogród początkowo był znacznie w iększy niż 
obecnie, podzielony na t rzy  części — dwie 
boczne zam knię te  były dla ogółu. P ierw sza  
część z p raw e j  s t ron y  była ogrodem kró lo­
w ej.  d rug a  ze s trze ln icą  należała do króla, 
ś rodkow a zaś była  przeznaczona dla  publicz­
ności. Wchodziło się do niej po p ro s tu  przez 
jedno z wejść pa łacow ych  lu b  przez szeroką  
żelazną b ram ę  — od k tó re j  zna jd u jący  się w  
pobliżu plac targow y o trzym ał swą d o tych­
czasową nazwę.

Nowo założony pierwszy publiczny ogród w 
W arszaw ie  s ta ł się oczywiście u lub ionym  
m iejscem  spotkań  tzw. tow arzys tw a  stolicy. 
T am  spo tyka ły  się w y tw o rn e  u p u d ro w a n e  
dam y i m odn i kaw alerow ie ,  tam  przy  dźw ię­
kach m enuetów  i gaw otów  prezen tow ano 
najnow sze modele  parysk ie .  R ozm aw iano  o 
l i te ra tu rze ,  plo tkowano. Oczywiście na  tych 
ra n n ych  i w ieczornych spacerach  obow iązy­
w ała  e ty k ie ta  znad  Sekw any. W południe  
ogród w ylud n ia ł  się. gdyż now o posadzone 
d rzew ka  nie daw ały  jeszcze skutecznego 
sch ron ien ia  p rzed  p rom ien iam i słońca.

W czasach saskich i s tan is ław ow sk ich  
wszelkie w iększe publiczne uroczystości, z a ­
b aw y  i fes tyny  odbyw ały  się w łaśn ie  w 
Ogrodzie Saskim.

„.. .Wieczorne iluminacje ,  fa jerw erk i,  kon- 
cer ta  i tom bole  (loterie) t rw a ły  w ogrodach 
kró lew skich  w  ciągu całego la ta  i jes ien i”
— jak  w sp om ina  o tym  daw ny  k ron ikarz .

A O gród Saski p iękn ia ł  coraz bardz ie j ,  
s ta ra n n ie  p ie lęgnow any — stał się n ie jako  
le tn im  sa lonem  W arszawy. W roku 1776 j e ­
den z prze jeżdża jących  wówczas przez W a r­
szaw ę F rancuzów  nazwa! go naw et n a jp ię k ­

n ie jszym  w E uropie  — co było wyłącznie  
grzecznościowym kom plem entem , bo istniało 
w tym czasie w Europie  w ie le  p ięknie jszych  
ogrodów, lecz m im o to, opinia ta  świadczy, 
że i nasz w arszaw sk i  ogród mógł także za ­
chwycić cudzoziemców.

Po epoce saskiej i u p a d k u  Rzeczypospolitej 
p ierwszy publiczny p a rk  stolicy, urządzony  
na wzór w y k w in tn y ch  ogrodów  francusk ich  
u lega ogrom nej dew astacji.  Obozują  tam  
często liczne obce wojska, k tó rym  nie w  gło­
w ie  była  dbałość o park .

Dopiero w ro k u  1816 n as tęp u ją  lepsze cza­
sy dla ogrodu, w y tycza  się now e alejki, a 
cały ogród urządza  na m odny  wówczas wzór 
p a rk ó w  angielskich. D rzew a i k rzew y d eko­
racyjne, sadzone z biegiem lat przez różnych 
m is trzów  ogrodn ic tw a  — Strobla ,  Hosera, 
Szaniera, Danielewicza, zm ien ia ją  coraz ba r­
dziej jego wygląd.

Oczywiście choć Ogród Saski byl park iem  
publicznym  to w stęp  doń mieli w yłącznie  lu ­
dzie z tzw. wyższych sfer, a „pospólstw u i 
ludziom w liberi i” wstęp był zabroniony. 
Z akaz  ten zresztą obow iązyw ał przez długie 
la ta  i jeszcze w końcu  X IX  w ieku  p rzed  b r a ­
m am i w iodącym i do O grodu  Saskiego w id ­
n ia ły  dw ujęzyczne napisy — „osobom źle 
u b ra n y m  i z paczkam i w s tęp  w z bron iony” .

J a k  w iadom o w czasach tych — zresztą aż 
do roku 1939, Ogród Saski był ogrodzony i 
wchodziło  się doń przez k i lka  specja lnych 
bram, Lecz m im o to — zawsze prześliznęli 
się tam warszaw scy gawrosze, k tórzy  n ie­
mało zam ieszan ia  czynil i w cichych i spo­
ko jn ych  alejkach.
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P. N. W. Dwikozy. — Jeśli 
Pan  w ykonyw ał p racę  w Spó ł­
dzielni jako em ery t  za wiedzą i 
zgodą Z arząd u  Spółdzielni, a łą ­
czył P a n a  n ada l  stosunek pracy 
ze Spółdzieln ią  za w y nagrodze­
niem do 750 zł miesięcznie, to 
rozw iązanie  takiego stosunku  m o­
że nas tąp ić  tylko za 3-miesięcz- 
nym  wypowiedzeniem. Jeś li  jed ­
nak  w ykonyw ał P an  p racę  „na 
zlecenie” i byl P an  opłacany z

funduszu  bezosobowego, w tedy  
zachow anie  te rm in u  3-miesięcz- 
nego nie obowiązuje . Wszelkich 
roszczeń z tego ty tu łu  może Pan 
dochodzić tylko na  drodze sądo­
wej.

P .  M. S. L e g n i c a .  — O b o w i ą z k i  l 
p ra -w a  l o k a t o r a  w  s t o s u n k u  d o  w y ­
n a j m u j ą c e g o ,  r e g u l u j e  u m o w a  n a j m u  
l o k a l u  a  w  j e j  b r a k u  o d p o w i e d n i e  
p r z e p i s y  K o d e k s u  C y w i l n e g o .  J e ś l i  
w y n a j m u j ą c y  n i e  s p e ł n i a  o b o w i ą z k ó w  
w  s t o s u n k u  d o  l o k a t o r a ,  t e n  m a  p r a ­
w o  n i e z b ę d n e  n a p r a w y  d o k o n a ć  w e

w ł a s n y m  z a k r e s i e  n a  k o s z t  w y n a j m u ­
j ą c e g o .  M ó w i  o t y m  a r t .  663 K o d e k s u  
C y w i l n e g o .

P .  W . F. G d y n i a .  — U k o ń c z e n i e  Z a ­
s a d n i c z e j  S z k o ł y  Z a w o d o w e j  p o w o d u ­
j e  z a l i c z e n i e  d o  o k r e s u  u r l o p o w e g o  
c z a s u  t r w a n i a  n a u k i  n i e  w i ę c e j  n i ż  
t r z y  l a t a .  P o p r z e d n i e  o k r e s y  z a t r u d ­
n i e n i a  n i e  m o g ą  b y ć  z a l i c z a n e  d o  o -  
k r e s u  p r a c y ,  o d  k t ó r e g o  z a l e ż y  w y ­
m i a r  u r l o p u ,  g d y  u m o w a  o p r a c ę  z o ­
s t a ł a  r o z w i ą z a n a  p r z e z  P a n a  i t y m  
s a m y m  p r z e r w a n a  z o s t a ł a  c i ą g ł o ś ć  
p r a c y ,  to  z n a c z y ,  źe  o k r e s  t e n  
w l i c z a  s i ę  d o  u p r a w n i e ń  u r l o p o w y c h .

W ytnij ten kupon. O- 
pisz dokładnie spra­
w ę w  liście do redak­
cji, a otrzym asz bez­
płatną poradę praw ­
ną.
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PO ZIOM O: 1) p ływ ający  genera ł
brygady, 6) persona nr. 1 w klasz­
torze, 7) nauka o układzie n e rw o ­
w y m  i jego schorzeniach, 10) sk le ­
pione pomieszczenie pod kościołem,
11) trzeźwe rozum ow anie , rozwaga,
12) ostrzega  w odniaków , 13) n ie ­
wielki o k rę t  w ojenny ,  19) podna-  
jem ca  mieszkaniowy, 24) w y s taw n e  
przyjęcie, 25) część radiostac ji ,
26) człowiek drobiazgowo dokładny,
27) koleżanka ta tern iczki,  28) m ię­
dzy a n trak tam i,  29) różnica zdań, 
spór.
PIONOWO; 1) g igan t wśród in ­
s t ru m e n tó w  strunow ych , 2) drapie  
się tam, gdzie go n i t  swędzi, 3) 
sztukmistrz ,  4) sąsiedzi Estończy­
ków, 5) hoduje  pszczoły, 8) zdro jo­
w isko u podnóża G ór Złotych, 9) 
p ie rw ias tek  prom ieniotw órczy, 14) 
Cyganka z „Chaty  za w sią”, 15) 
w sieci, 16) na dnie wód, 17) 
w ładca  nieograniczony, 18) n a jw ię ­
ksza rzeka  Wioch, 20) m ankam ent ,  
wada, 21) nocny m arek , 22) powieść 
G ojaw iczyńskiej,  23) p rzep ływ a

przez G enew ę i Lyon, 24) spis, w y­
kaz, 25) nacisk, presja.

Rozw iązan ia  należy nadsyłać w 
te rm in ie  10-dniowym, od  daty u k a ­
zania się n u m eru  pod ad resem  re ­
dakcji z dopiskiem : „K rzyżówka
nr 26”. Do rozlosow ania: Kom plet 
książek W ydaw nictw a „Odrodzenie”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 20

POZIOMO: Nepal, pozew, lapis,
bractwo, ołów, Alpy, czar,, zew , Ar­
na. zad, fakir, Zan, unik. Ryby, 
run, Nogat, Tag, tlen, nóż, tyka. 
Ikar, koka, weram on, Amado, 
amant, Adana. PIONOWO: nerw,
Ewa. alt, law a, proza, zbór. P o^  
la, szyna, czek, ładunek, przytyk, 
czart, zakon, wiraż, Onega, Fin, ryt. 
ulica, góra, akant, nawa, tona, re­
da, koma, rod, Mań.

ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZA­
NIE KRZYŻÓWKI, NAGRODĘ W 
POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK  
WYLOSOWAŁ P. JANUSZ JOD­
ŁOWSKI, GLIWICE, UL. DWORCO­
WA 32 m 11.



ROZMOWY
Z

CZYTELNIKAMI

STANISŁAW B. WROCŁAW

Domów zakonnych, na te­
renie woj. wrocławskiego, 
jest dużo. N iestety nie posia­
damy ich adresów i stąd nie 
jesteśm y w  stanie zadość­
uczynić prośbie wyrażonej w 
liście. Niektóre adresy można 
znaleźć w  książce telefonicz­
nej Wrocławia i woj. wroc­
ławskiego, ale po szczegóło­
we dane należałoby zwrócić 
się do Wrocławskiej Kurii 
Biskupiej Kościoła Rzymsko­
katolickiego. Natomiast na 
inne pytania zawarte w  piś­
mie możemy odpowiedzieć z 
miejsca:

1. Do zakonu może wstąpić  
każdy człowiek, naw e t  w iekiem 
zaaw ansow any , o ile w ładze za­
konne w yrażą  zgodę na przyjęcie 
człowieka starszego. J a k  wszę­
dzie, tak  i w  tym w ypadku ,  
przyda łaby  się jakaś  „p ro tekc ja”, 
a p rzede  w szystk im  poparc ie  i 
opin ia  miejscowego proboszcza.

2. Z każdego zakonu  można 
wystąpić .  Dziś n ie  m a  siły, k tóra  
pow strzym ałaby  od tego kroku. 
Czasy, w  k tó rych  pew ne  zakony 
były jakby  dożywotnim więzie­
niem p rzekraczających  fur tę  
k la sz i^ .^ą ,  m inęły  bezpowrotnie. 
Biorąc pod uw agę przepisy  p r a ­
w a kanonicznego, wiadomo, że 
m ożna wystąpić  z zakonu naw et 
na jb a rd z ie j  rygorystycznego w 
okresie  przed złożeniem ś lu ­
bów oraz  po ś lubach  zw y­
kłych, sk ładanych  na ogół na  
okres 3 lat. Opuszczenie zakonu 
po złożeniu ś lubów  wieczystych 
nastręcza  nieco trudności, ale  i w 
tym w yp adk u  m ożna uzyskać dy ­
sp ensę  choćby trzeba było z w ra ­
cać się aż do samego papieża.

3. Tylko n iek tóre  bardzo  su ro ­
w e zakony jak  np. K arm elic i  nie 
zezw ala ją  na odwiedzenie  rodzin, 
albo d a ją  takie  zezwolenie ta. 
rzadko, w w yją tk ow ych  w y pad ­
kach. Inne  zakony nie s taw ia ją  
przeszkód w tym  względzie.

4. S łuchanie  radia, oglądanie  
te lewizji jes t  dozwolone w zako­
nach. Możliwe, że n iek tóre  zako­
ny nie zezw ala ją  n a  telewizję, 
a le  s- n ieliczne w yjątk i .

5. ( te iw ny m  zadan iem  zak on n i­
ków  jes t praca, już  to d u szp a ­
sterska, w ychow aw cza  lub p raca  
fizyczna, a  m odlitw y i nabożeń­
s tw a  są Jakby urozm aicen iem  
pracy i s łużą do pogłębiania  ży­
cia duchowego. Należy pam iętać, 
że zakonnicy m uszą  zarobić  na 
sw oje u trzym anie ,  a  w  czasach 
dzisiejszych n ie  m a ją  m ają tków , 
jak  daw nie j ,  n ie  mogą też u trzy ­
m ać się z czysto żebraczego C h l e ­
ba.

CZYTELNIK Z PABIANIC
Stawia następujące pyta­

nie „Co to jansenizm i kościół 
Jansenistów“. Jansenizm był

to ruch religijny i społeczny, 
który powstał w  łonie Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego 
w XVII wieku. Twórcą ruchu 
był Korneliusz Janseniusz 
(1585—1638), biskup Ypres we 
Flandrii. Główne tezy swej 
doktryny zawarł Janseniusz 
w dziele pt. ,,Rugustinus“. 
Dzieło to zostało wydane do­
piero po śmierci Janseniusza, 
gdyż autor pisał je długo, 
przez 20 lat. Zawarta w dzie­
le nauka o skuteczności łaski 
Bożej w dziele zbawienia 
człowieka była oparta na po­
glądach św. Augustyna i od­
biegała od nauki ustalonej na 
Soborze Trydenckim. Pod­
kreślono w nauce zepsucie 
natury,ludzkiej przez grzech 
pierworodny, małą wartość 
zasług Człowieka, siłę łaski 
Bożej w naszym zbawieniu. 
W dziedzinie moralności 
chrześcijańskiej wprowadził 
Janseniusz daleko posunięty  
rygoryzm, przeciwstawiają­
cy się liberalizmowi Jezui­
tów kazuistycznym  w ykręt­
nym sposobem interpretacji 
zasad moralnych. Innymi 
słowy, koncepcja życia reli­
gijnego zaproponowana-przez 
Janseniusza, w znacznej m ie­
rze różniła się od koncepcji 
Jezuitów. Prowadziło to do 
ostrego starcia między zw o­
lennikami poglądów Janse­
niusza, a Jezuitami oraz do 
potępienia niektórycn tez 
dzieła „Augustinus“ przez 
papiestwo. Obrońcy poglą­
dów Janseniusza skupili się 
przy ziemskim klasztorze w 
Port-Royla koło Paryża i u- 
tworzyli przy tym klasztorze 
grono ludzi świeckich, prze­
ważnie teologów i filozofów, 
broniących teorii Janseniu­
sza, krytykujących doktrynę 
moralną kazuistów jezuic- 
skich. Jansenizm wywarł o­

gromny w pływ  w sferach in­
telektualistów  Francji zw ła­
szcza wówczas, gdy ruch ten 
poparł Blaize (Błażej) Pascal, 
słynny pisarz i m yśliciel, 
władający świetnym  piórem. 
W sw ych ,,Prowincjałkach“ 
(Lettres a un provincial), w y ­
dawanych początkowo ano­
nimowo, zwrócił się Pascal 
przeciw Jezuitom, przeciw  
ich obłudzie i moralności 
kazuistycznej; ośmieszał ich 
w oczach opinii publicznej, a 
czynił to z subtelną ironią i 
dowcipem. Dopomagali Pas­
calowi inni zdolni teologo­
wie, jak np. ks. Antoni Ar- 
nauld, Pazchazjusz Ruesnel, 
Jan Duvergier oraz opatka 
klasztoru w Port-Royal — 
matka Angelika. Ruch janse- 
nistyczny, zwrócony głównie  
przeciwko jezuickiej teologii 
moralnej, przyczynił się w 
znacznym stopniu do zniesie­
nia zakonu Jezuitów.

Tak w ięc nie było i nie ma 
kościoła Jansenistów, lecz 
istniał ruch religijno-społecz- 
ny, zwany jensenizmem,

ANTONI Z BRZEZIN

Jeżeli w szystkie wyznania  
i kościoły, oprócz Kościoła 
Rzymskokatolickiego, są 
dziełem szatana, jak to Pan 
nam uprzejmie napisał, to 'w  
takim razie można by powie­
dzieć, że w spratoach religii, 
jak dotąd, szatan zwycięża, 
gdyż na całym świecie liczba 
wyznawców różnych religii 
znacznie przewyższa w yz­
nawców rzymskokatolickich.

Cieszym y się, że Pan, mi­
mo wszystko, interesuje się 
naszą ,,Rodziną" i że pismo 
to pobudza do myślenia, za­
pala do walki, w ten sposób 
sprawy religijne nie pozosta­
ją w cieniu, lecz są przed­
miotem sporów. Nie zginie

na św iecie wiara w Boga, jak 
długo ludzie kłócić się będą
0 jej prawdy. Najgorsza jest 
kompletna obojętność. Nie 
gniewam y się ani za ubliża­
jące słowa, ani za to, że pali 
Pan „Rodzinę11 po uprzednim  
przeczytaniu. Ongiś, w  zaśle­
pieniu religijnym , palono lu­
dzi na stosie. Dziś pali się 
najwyżej pisma. Uważamy, 
że to duży postęp w rozumie­
niu nauki Chrystusa o m iłoś­
ci braterskiej.

TADEUSZ Ł. -  ZDUŃSKA 
WOLA — O rganiza torem  ru chu  
Badaczy P ism a  Świętego był K a ­
rol Russel (1852—1916). R uch ten 
w y tw orzy ł  się w  łonie A d w en ty ­
stów, gdyż Russel byl A d w en ty ­
stą. K arol Russel p rzeciw staw ił  
się poglądom A dw entys tów  na te­
m a t  ponownego, rychłego p rzy j­
ścia C hrys tusa  P a n a  i zaczął gło­
sić w sw ych p ism ach tezę inną, 
tę mianowicie, że C hrystus już 
przyszedł na  świat . Poglądy  swe 
oraz w łasną  in te rp re tac ję  P isma 
św. zaw arł  Russel w  sześciotomo- 
w ym  dziele pt. „W ykłady P isma 
św.”. W r. 1912 zostało powołane 
M iędzynarodow e Stowarzyszenie  
Badaczy P ism a Świętego, którego 
p ierw szym  prezydentem  zestal K. 
Russel. Jego nas tęp cą  byl F ra n ­
klin  Ruthcford. W krótce doszło do 
rozłam u w śród  Badaczy P ism a 
Świętego. Podzielil i się oni po ­
czątkowo n a  zw olenników  
d ok tryny  Russela  i ad he ren tów  
Rutheforda, a n as tępn ie  z grupy 
tzw. russelislów  wyłonili się 
Wolni Badacze  P ism a  Świętego. 
Badacze P ism a Świętego dzia ła ją  
głównie w  Anglii, podczas gdy 
Wolni Badacze P ism a Świętego 
obrali sobie jako  teren  działania  
Amerykę. F ran c ję  i K anadę .  W 
Polsce is tn ie ją  w yznaw cy jed ne j
1 d rug ie j  g rupy  Badaczy pod n az ­
w ą: S tow arzyszenie  Badaczy P i ­
sma Świętego w PRL, Bydgoszcz 
8. ul. K o le ja rska  2, p rzew odn i­
czący — W acław Stachowicz; 
Zrzeszenie W olnych Badaczy P i­
sm a Świętego w PRL, K rak ów  5, 
ul. Św. Filipa 13/lita, p rzew o dn i­
czący — Leon Molle.

Jeśli Pan za in te resow any  rów ­
nież jes t  innym i Kościołami i 
zw iązkam i re l ig ijnym i w Polsce, 
to radzę nabyć w Zakładzie  Wy­
daw niczym  „Odrodzenie", W a r ­
szawa, ul. K red y tow a  4, książkę 
pt. „Kościoły C hrześc ijańskie”, 
nap isaną  przez Szczepana W ło­
darskiego i W ładys ław a T a rn o w ­
skiego. In ny m i słowy: w yraz
grecki „catkolieos” oznacza w  ję ­
zyku polskim „powszechny". Ale 
to t łumaczenie  nie odd a je  wcale 
w łaściwego sensu katolicyzmu.

ks. E. B.

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y t o w a  4.

O
 t e l e f o n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t y  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  

„ R u c h 1'. M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1- 6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  
k w a r t a l n i e  — 2fi zł,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z!, r o c z n i e  — 104 7.1. P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l ­
p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h * ’ W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23 l e i .  20-46-Ś8, k o n t o  P K O  N r  l-c-100024 ( R o c z n a  p r e n u m e r a l a  w y ­
n o s i  d l a  E u r o p y  7 d o i .  19,70 DJVf, 23,40 \ F ;  1,13,6 Ł ;  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  2.10.5 L A ,  20,4 t.E ) .  .M ożna 
r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n U T n e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  N r  N B P  III  O /M  W a r s z a w a ,  n r  1551- 
Ł-33386, N i c  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

S& Jzd .  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  Jt>49. K-73.
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Dokończenie ze str. 14

OGRÓD
SASKI
W
WAR­
SZAWIE

W ro ku  1847 pow sta je  w  ogrodzie „Z akład  
Sztucznych Wód M in e ra ln y c h ” — k tó ry  
ówczesna p rasa  stołeczna skw itow a ła  n a s tę ­
p u ją cy m  w ierszykiem :

NA WODY SZTU CZN E

Sztuki u nas w idzę słyną,
W  coraz w iększą  w chodzą m odę  
F ab ry k o w an o  nam  wino,
Ju ż  f a b ry k u ją  i w odę 
D oczekam y się tej chwili 
Gdy bardzie j  rozum y p rze t rzem  
Że będziem y jeszcze żyli 
F a b ry k o w a n y m  pow ietrzem .

(no cóż doczekaliśm y się wreszcie  „sztucz­
nego p o w ie trza ” !). Ogród n ab ie ra ł  coraz 
w iększego znaczenia  i popularności,  ale jak  
to większość byw alców  s tw ierdza ła  b rak  m u 
było okazalej fon tann y ,  to też  w  ro k u  1854 
w ys taw iono  w ieżę ciśnień w sty lu  św ią tyn i 
z T ivo li  (s to jącą zresztą  do dziś), a w  n a ­
s tęp ny m  roku  w y b u d o w an o  p iękny  w od o­
t ry sk  — ja k  nazw ano  w ted y  n a jw iększą  fon­
tan n ę  w  W arszawie.

W zimie zaś n a  s taw ie  w  pobliżu  wieży 
ciśnień o rgan izow ano śl izgawki dla dz ia tw y

w arszaw sk ie j .  W dalszych la ta ch  u ruch om io ­
no w  Ogrodzie Sask im  Łzw. „Z ak ład  lecze­
n ia  kum ysem " (kobylim mlekiem), k tóry  c ie ­
szył się w  tych czasach ogrom nym  po w o dze­
niem.

W rok u  1870, czyli p rzed 100 la ty  ^igród 
Saski wzbogaci! się o now y p rz y b y te k ^ . -  zo­
sta je  mianowicie  w y b u d o w a n a  i oddana  dn 
u ży tku  d rew n ian a  buda  T e a tru  Letniego, 
k tó ra  m ia ła  w praw dz ie  służyć przez kilka 
lat.  a do trw ała  do pam ię tnego  w rześn ia  1939 
roku . Ile to w sp om nień  wiąże się z tym  
p rz y b y tk iem  M elpom eny, ilu znakom itych  
a k to ró w  sceny polskiej w y stępow ało  na  sce ­
nie  T e a tru  Letniego?

Godzi się rów nież  w spom nieć  o cienistych 
a le jkach  Ogrodu Saskiego, k tó re  kiedyś posia ­
dały sw oje nazw y (kto je dziś pam ięta?) ,  jak  
L ite racka ,  O wocowa, Marzeń, W estchnień, 
nazw y te oczywiście m ów ią  za siebie i t r z e ­
b a  by n ie jednej gaw ędy aby opisać to w szy­
stko, eo związane było z dziejami Ogrodu 
Saskiego. Dzis ogród pozostał jedynie  p rze ­
chodnim  park iem , pus to  w  m m  i nieciekawie. 
Nie te czasy.
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